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Poznań t 5 czerwca.

Ostatnie wiadomości z Paryża.

Wczorajsza depesza z biura Wolfta 
donosi, te prezydent rzeezypospolitéj fran- 
euzkićj powrócił z objazdu po północnćj 
Frań yi wczoraj wieczorem o trzy kwa
drans- na ósmą. Dzień caty poprzedni 
spęiDit p. Carnot w Calais i Boulogne.
W Cilais wydano na cześć jego ucztę, 
pod -z is którćj wygłosił prezydent rzeczy- 
pospolit^j mowę, kładąc przedewszystkiém 
naci<k na doskouałość prac wykonanych 
w tamtejszym nowym porcie i oświadcza
jąc, że rzeczpospolita francuzka ma wszel
kie prawo być dumuą z osięgniętych re
zultatów. Złowieszcze wieści, oskarżają
ce rząd rzeezypospolitéj o zmarnotrawie
nie majątku państwowego, nie zdołają 
przo ież wymazać faktu — że nowy port 
w Calais będzie jednym z klejnotów mor- 
skićj posiadłości i potęgi Francyi.

W Boulogne odbył p. Carnot przegląd 
marynarki państwowćj.

W parlamencie francuzkira interpelo
wał deputowany p. Feliks Faure ministra 
spraw zewnętrznych w sprawie blokady 
wysp Haiti, twierdząc, że blokada ta 
w rzeczywistości nigdy praktycznie nie 
była wykonywaną. Mówca zarzucał re- 
preze- tantowi rządu francuzkiego w Haiti 
że nie zachował on ścislćj neutralności, 
dods.iąc, że rząd pod żadnym warunkiem 
nie, powinien go już dłużćj pozostawiać 
na dotychczasowćm stanowisku w Port- 
au-Prince. Minister spraw zewnętrznych 
p. S,miler w odpowiedzi na powyższą in
terpelacją zaznaczył — że polecił repre
zentantowi Francyi zachowanie jak naj- 
ścisl -jszéj neutralności w obec obu pré
tend utów do prezydentury rzeczypospoli- 
téj Haiti.

Minister zaręczył, że ów dokument 
rzek« mego traktatu między Francyą a 
rze -ząpospolitą Haiti, o którym głoszono 
w o-iatnim czasie, musi być po prostu 
falsyikatem. Fraucya nigdy nie miała 
naj ■ niejszego zumiaru wystąpienia ze 
ścist -j neutralności.

W ten sposób załatwioną została in- 
terpelacya w sprawie rzeezypospolitéj 
Haiti.

Następnie wystąpił deputowany p. 
Faure z interpelacyą tyczącą się konwer- 
syi egipskiego długu państwowego. W 
odp witdzi na interpelacyą tę odpowie
dział minister spraw zewnętrznych p. 
Spuller, że konwersya i teoretycznie i 
prawnie zupełnie jest uzasadnioną — że 
koniccznem jest jednak do jćj przepro
wadzenia przyzwolenie mocarstw — a 
właśnie ta okoliczność będzie przedmio
tem pertraktacyi dyplomatycznych. Rząd 
francuzki zapatruje się na sprawę w ten 
sposób — że tak ważne przedsięwzięcie, 
jak konwersya, upoważnia zupełnie do 
gruntownego zbadauia drugiéj kwestyi, t. 
j. kwestyi ewakuacyi Egiptu przez Anglią. 
Zachowanie się rządu francuzkiego z ko
nieczności będzie zupełnie odmiennem 
według tego, czy pertraktować będzie z 
Egiptem obsadzonym przez angielskie 
wojska, czy też z Egiptem zupełnie nie- 
zależuym.

W dalszym ciągu wczorajszego posie
dzenia Izby francuzkiój obradowano nad 
budżetem ministerstwa spraw zewnętrz
nych. Naczelnik ministerstwa, p. Spuller 
oświadczył, że rząd trzyma się systemu 
polityki pokoju i sprawiedliwości z ró- 
wnćm uwzględnianiem wszelkich najró
żnorodniejszych interesów — jak to naj
lepiej stwierdza świetna obecna między- 
naiudowa wystawa. Polityka ta bynaj
mniej nie wypiera się tradycji potężućj 
da w né j Francyi — a świat cały przy
znać to musi — że wystawa jest naj
lepszą rękojmią pokoju i dowodem siły 
nowożytnćj republikaûskiéj Francyi. Po
lityka ta nie posługuje się też środkami 
krzykbwemi ale nie zna z drugiéj strony 
i słabości — zna ona dobrze cele swe, 
drogi i znaczenie ; rządy rzeezypospolitéj 
muszą więc być sprawowane ze zimną 
krwią i cierpliwością.

Dzisiaj słusznie też można do Francyi 
zastó&ować stare rzymskie godło : „Pa
tiem quia fortis.“

Pai lament oddalił w końcu 314 gło
sami przeciw 232 wniosek lewicy o znie- 
siei ie ambasady francuzkiéj u Watykanu.

Senat francuzki w tym samym dniu 
zatwierdził projekt przyjęty poprzednio 
już przez Izbę, według którego bydło 
bite wewożone do Francyi nadal już na 
granicy ma być rewidowane.

Irtndyn, 4 czerwca. Izba lordów 
odroczyła się aż do dnia 18 czerwca.

Londyn, 4 czerwca. Parlament za
twierdził drugie czytanie bilu o utworze
niu ministerstwa rolnictwa. Organizacya 
ministerstwa tego ma być urządzoną na 
wzór ministerstwa handlu. Naczelnik jego 
będzie należał do ministrów odpowiedzial
nych w obec parlamentu.

Peszt, 4 czerwca. Na wezorajszój 
uczcie d&DĆj przez stronnictwo liberalne 
na cześć Tiszy był tenże przedmiotem 
wielkich owacyi. Przedwodnicząc.y stron
nictwa , baron Podmanitzki, Jockay, 
Csernatony, Dedoyics wznieśli w imieniu 
deputowanych kroaekir.h, toast na cześć 
Tiszy, który w przemowie toastowćj 
oświadczył, że ci się mylą, co sądzą, 
że przyjdą do władzy, skoro usuną je
dnego męża. Żywioły burzycielskie, 
które.by chciały przemycać reakcyą pod 
płaszczykiem radykalizmu, aby późnićj 
połączyć się z reakcyą dla zakłóce
nia porządku, nigdy, dopókąd istnie
je stronnictwo liberalne, nie dojdą do 
władzy.

Peszt, 4 czerwca. Wśród dyskusyi 
ostatecznej nad ustawą finansową |na rok 
1889 skrajna lewica wyrażała się wczo
raj bardzo ujemnie o 15-to letnićj dzia
łalności Tiszy i wniosła o odrzucenie bud
żetu. Tisza odparł zarzuty opozycyi, a 
mianowicie twierdzenie, jakoby ekonomi
czne stosunki Austryi w niczem się nie 
polepszyły. Co do ślubów cywilnych 
oświadczył, że będą ustanowione. Mówca 
życzy sobie wszakże przy wyborze śro
dków, zmian i czasu, w którym zmiany 
te mają być zaprowadzone, uniknięcia 
wszystkiego, coby mogło sprowadzić nie
zgodę pomiędzy w zgodzie żyjącemi wy
znaniami. Rządowi nie wolno takich zasad 
rozwiązywać w czasie, w którymby można 
obawiać się dla nich klęski.

Tisza powołuje się na zdanie wię
kszości kraju; spodziewa się także, że 
irzyszły sąd uwolni zupełnie od zarzutów 

, ego działalność i uzna ją za pożyteczną 
dla ojczyzny i narodu. Wypełnił on 
najtrudniejsze i ¡najnieprzyjemniejsze za
danie ostatnich czasów, broniąc parla
mentaryzmu przeciwko wewnętrznym kno
waniom.

Peszt, 4 czerwca. Sejm węgierski 
zatwierdził ustawę budżetową bardzo zna
czną większością głosów.

Kladno, 4 czerwca. Strejk tutejszy 
już ukończony — we wszystkich szybach 
pragskiego stowarzyszenia żelaznego prze
mysłu na nowo podjęto pracę.

Rzym, 4 czerwca. Król dziś udaje 
się do Neapolu. — Prezydent ministrów 
p. Crispi przedłożył Izbie, akta tyczące 
się sprawy konsulatu w Tryeście.

Wenecya, 4 czerwca. Grecka para 
królewska przybyła tudotąd na pokładzie 
jachtu „Amfltryte“ a jutro po południu 
około trzeciej wyjeżdża do Petersburga 
przez Wiedeń. ....

Bern, 4 czerwca. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie rady związkowćj. Prezy
dent Rnffy odradza od agitacyi w radzie 
narodowćj przeciwko referendum, miano
wicie ze względu na konieczną potrzebę 
utrzymania zupełnej zgody. Do prezy- 
dyum rady narodowćj powołano Sutera ze 
St. Gallen (centrum) jako marszałka a 
Hiiberlina z Thurgau (radykała) na wice
marszałka.

Bukareszt. 4 czerwca. Izba 77 gło
sami przeciw 65 odrzuciła wotum na
gany przeciw ministrowi finansów, panu 
Vernescu.

Nowy Jork, 4 czerwca. Pożar w 
Jonhstownie sroży się nieprzerwanie 
władze przypuszczają, że pod zwaliskami 
leży z jakie 2000 trupów. Lekarze ra
dzili nie gasić ognia, aby się zwłoki spa
liły, przez co unikniętoby zarazy. Po
nieważ krewni ofiar sprzeciwili się temu, 
podjęto więc prace nad gaszeniem poża
ru. Przeszło 1800 trupów znaleziono już 
w Johnstownie, wiele z nich pochowano. 
- Dwie, osoby odkopano jeszcze żywe. 
_ Złodzieje pookradali pływające trupy 
i zrabowali żywność nadesłaną; w 20 
wypadkach mieszkańcy pozabijali złodziei. 
Chwilowo położenie rzeczy w Jonhstow
nie lepsze. Mieszkańcy Pittsburga oba
wiają się wybuchnięcia zarazy, ponieważ 
zmuszeni są używać wody, w którćj pły
wają szczątki zwłok. W Kernvillu zna
leziono dziś więcćj, niż 1000 trupów 

Nowy Jork, 4 czerwca. Szkody 
sprawione w Pensylwanii przez wylew 
oszacowane są na 40 milionów dolarów. 

‘ Dotychczas pochowano 3000 trupów.
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‘ O ustąpieniu rządowego probo

szcza Lizaka w Skrzetuszu piszą do 
Germanii,“ co następuje:

„Już od pewnego czasu obiegała w 
8krzetuszu pogłoska, że p. Lizak od 1 
czerwca miejsce swoje opt'ni. W zeszły 
piątek (ostatniego maja) ukazał się w 
Skrzetuszu niespodzianie asesor rejencyj- 
ny, dr. Meyer, około południa i kazał po
prosić zajętego właśnie w polu przewo
dniczącego dozoru kościelnego do domu, 
gdzie zawezwał go do zwołania członków 
dozoru na zebranie o godzinie 5 po po
łudniu, celem porozumienia się z p. Liza
kiem. Wszyscy człookowie dozoru sta
wili się na wezwanie. Rozpoczęto ukła
dy natychmiast i oświadczono człon
kom dozoru, że od 1 czerwca p. Lizak 
dostanie emeryturę. Jak wielką ma być 
ta emerytura nie powiedziano. Na pro
bostwo nie włożono żadnego zobowiązania. 
Oddane przez p. Lizaka dozorowi ko
ścielnemu rzeczy kościelne znajdują się w 
dobrym stanie. W sobotę odbywały się 
dalsze układy w Skrzetuszu. a potem w 
fllialnéj wsi Rozwali (Rosonfelde). Dzisiaj 
po południu (8 czerwca) oddaje p. Lizak 
klucze plebanii, aby Skrzetusz opuścić, 
Chwała Bogu.“

„Sehl. Ztg.,“ ehcianoby winę za górnośląski 
strejk górniczy zwalić na drobnych przemysłów 
6ÓW i «tynkarzy, względnie uczynić ich za to 
odpowiedzialnymi. Podano u» zarazę« środ
ki, albo raczój zagrożona, w jaki spoaób mo- 
żnaby najłatwiój zmarnować tych ładzi, to 

: podkopać ich byt materyalny. Otóż o 
takie postępowanie byłoby poprawne, i czy 

wspomniane osoby za strejk mogą być pocią
gane do odpowiedzialności, osądzicie sami z 
nastepnjących faktów. Jak wiadomo pobierają 
w większój części górnośląskich kopalni węgli 
urzędnicy kopalni p«n«yą i tantyemę. Z tego 
wynika, że im tanićj Indzie pracują, tern 
większa tantyema wypada dla urzędników. 
Przeczytajmy bilanse kilku towarzystw, a 
wykrzykniemy ze ¿dziwieniem : dla czego to 
wypłaca się setki tysięcy marek we formie 
tantyemy i tak jnż dobrze płatnym urzędni
kom (którzy niekiedy pobierają pensyą trzy 
razy większą jak ministrowie pruscy), podczas 
kiedy ubogi robotnik głodu nieraz przymiera? 
W łaśnie dla tego uciskają robotnika, aby osię- 
gnąć jak najwyższą tantyemę.

W sąsiednićj kopalni odezwał się nieda
wno „sztygar“ do swych górników : „ Wy
piorony, musicie robić, aż wam język po 
ziemi się będzie włóczył.“ Inny przykład : 
Górnik, ojciec rodziny, który miał bardzo 
nędzny zarobek, prosił sztygara gorącemi sło
wy, aby mu dal lepszą robotę, przy którćjby 
mógł więcćj zarobić, ponieważ inaczćj przy 
tych kilku markach przyjdzie mu wraz z ro
dziną umrzeć z głodu. Zamiast polepszenia 
swego smutnego położenia otrzymał w odpo
wiedzi: .ty pioronie, kap sobie po
wróz a obieś się.“ Przy takićm trakto
waniu nie należy się dziwić, że w koń- 

najcierpliwszy strad cierpliwość — 
nie mógł uzyskać na dradze pokojo- 

wćj, stara się osięgnąć przez zaprzestanie 
pracy. A teraz, kiedy strejk zaledwie skoń
czył“ się, już nie brak takich, którzyby chcieli 
zaprowadzić różne surowe kary, jak „czarną 
księgę“ i oddalanie robotników '. Czyż takie 
postępowanie doprowadzi do pokoju ? ! Obecnie 
tyle się mówi i pisze o oswobodzeniu niewol
ników, — czyżby nie należało i na tem polu 
rozpocząć raczćj od samych siebie ? Co się zresztą 
tyczy zapowiedzianego urządzenia składów dla 
robotników (jako kary na drobnych kupców i szyn- 
karzy), to nie ulega wątpliwości, że takie jest 
najszczersze życzenie wielu inspektorów górni
czych i hutniczych , którzyby następnie kazali 
się wybrać do zarządu, aby zakupywać towary 
dla tych składów (1), boć i przy takićm „sma
rowaniu“ coś w końcu się przylepi. Samo się 
przez się rozumie, że kupowanoby tylko „do
bre“ towary — i że robotnicy płacą 
wszystko gotówką!

Dodać należy, że onymi „drobnymi 
kupcami“, przemysłowcami i szynkarzami 
są w przeważającej części Polacy. Całe 
ich wina polega na tćm, że górnicy, po
bierając większą zapłatę, mogliby u nich 
więcćj stracić pieniędzy. Czy to nie ory
ginalne ? ______________

’ Wydalania Polaków z Prus po
tępia już nawet sama „Nation. Ztg.“ 
„Neue Ziir. Ztg.“ napisała, że nie może 
pojąć, aby w Szwajcaryi mogło kiedy
kolwiek nastąpić podobne cofaięcie się 
do półbarbarzyńskich środków, jakich 
chwyciła się Rosya w Tiadgranicząych 
prowincyach w postępowaniu z Niem
cami, za co Prusy wzięły odwet przez 
wydalanie polskich poddanych rosyjskich. 
„Jesteśmy tego samego zdania,“ pisze 
w obec tego „Nat. Ztg.“ bez wszelkiego 
zastrzeżenia i chwali „Neue Zttr. Ztg.“ 
jako organ umiarkowany. Tera ostrżćj 
występuje zatem przyjęty przez „Nat. 
Ztg.“ sąd zurychskiego dziennika o wy- 
dalaniach w Prusach, które dawniój na
rodowi liberałowie pochwalali tak bez
względnie. __________

Wiec w Kleszczewie 
odbył się dnia 2 m. b. w stodole gospo
darza Stanisława Korcza. Zwołali go 
sami włościanie z tejże wsi, sami urzą
dzeniem się jego zajęli i sami listy za
praszające do mówców wystósowali i roz
pisali. Najlepszy to dowód, że lud pra
gnie pouczenia na wiecach i gdy widzi, 
że inteligeneya do tego się nie zabiera i 
obowiązków swych nie pełni, sam wiec 
zwołuje.

Na wiec ten stawiło się przeszło 700 
osób obojćj płci. Z duchowieństwa był 
ks. proboszcz Urban z Siekierek.

Wiec zagaił gospodarz Brzeziński 
Kleszczewa, wyjaśniając cel zebrania i za
grzewając wszystkich, aby dbali o swe 
dzieci i starali się, by te uczyły się w domu 
czytać i pisać po polsku. Następnie upro
szony przez aklamacyą na przewodniczą
cego p. Głębocki z Czerlejnka, udzielił 
głosu p. Julianowi Ponińskiemu z Ko
mornik, który mówił obszernie a przystę
pie o prawach przysługujących nam Po- 
akom, oraz o obowiązkach rodziców wzglę

dem dzieci. Pomiędzy innemi słusznie 
uważał mówca za jeden z głównych obo
wiązków, aby uczyć dzieci czytać i pisać 
po polsku i podawał ku temu odpowiednie 
środki.

Dalej przemawiał poseł książę Zdzi
sław Czartoryski — a mówił z zwykłą 
swadą i nader przystępnie, zachęcając ro
dziców do starannego wychowania pod 
każdym względem dzieci, a zwłaszcza pod 
względem religijnym i narodowym i po
dawał ku temu nader praktyczne rady.

Tak mowę jego jak i poprzedniego 
mówcy przyjęli wiecownicy okrzykami.

Następnie w ciepłych słowach podzię
kował mówcom przewodniczący, p. Głę
bocki i wzniósł na ich cześć okrzyk 
„Niech żyją!“ — który po krzykroć ze
brani powtórzyli.

W końcu zabrał jeszcze głos jeden 
z włościan i zapewniał mówców, że 
rad ich i wskazówek się zastosują i sta
rać się będą o to, aby ich dzieci były 
tćm, czem są ich ojcowie.

Policyą na wiecu tym reprezentował 
inspektor policyjuy p. Biittner z Poznania.

Toast aa raić tsitcia tanom.

Z Ciórnego Slsizka.

Do „Schlesische Volks Ztg.“ piszą 
Lipin (Lipine, obwód rejencyjny opolski, 
powiat bytomski):

Jak „Schl. Volks Ztg.“ doniosła wedle

w celu wciągnięcia Rosyi w niedogodne 
zobowiązania i zniewoleuia jćj do nowych 
ofiar na korzyść złowrogich a obłudnych 
przyjaciół — owa „swoboda rąk“ stanowi 
radykalną przeszkodę dla przedsiębiorczćj 
polityki różnych mocarstw i jest najlep
szym środkiem ku obrouie powszechnego 
pokoju. Toast peterhofski jest wyraźną 
wskazówką, że Rosya pragnie i uadal za
chować swobodę i aiezależność w poli
tyce. Polityka szczera, prosta i wysoce 
uczciwa, może wchodzić w związki jedy
nie z takąż samą polityką, ale w calśj 
Europie jedyna tylko Czaruogóra może 
odpowiadać Rosyi pod tym względem, 
odpowiadeć z całą szczerością i prostotą.

We Francyi nie powinni doświadczy« 
goryczy i stósowaó do siebie naturalućj 
interpretacyi słów toastu. Skoro w tym 
kraju zorganizuje się system rządowy, 
trwały a silny, to książę Mikołaj znajdzie 
szybko kolegę w stósuuku do Rosyi. Tym
czasem w obec teraźniejszćj walki stron
nictw we Francyi, toast peterhofski staje 
się świętą prawdą, która, jak każda pra
wda, może ukłuć niejedno obłudne oko 
w Europie.

Rosya czekała tego toastu — pisze 
książę Meszczerskij — i doczekała się 
go. Monarcha wypowiedział toast za Ro
syą całą. I to nie pusty frazes! Jeżeli 
istnieje osoba i kraj drogi sercu Rosya- 
nina w znaczeniu uarodu, temi to właśnie 
książę Czarnogóry i jego, acz nieliczny, 
ale wielki naród.

„Wierzę święcie, że w tym żywioło
wym, legendowym — że tak powiem — 
sojuszu Rosyi z Czarnogórą, kryją się 
przyszłe losy Rosyi na półwyspie Bał
kańskim. Nie napróżno Rosya wierzy 
w to, że jedynym jćj wiernym przyjacie
lem w Europie jest Czarnogóra i nie 
napróżno wypowiedział to monarcha przed 
całym światem. Przyjdzie chwila, w 
którćj Czarnogóra stwierdzi tę przyjaźń 
faktami. Tymczasem ks. Czarnogóry 
spotkało potrójne odznaczenie, w imię 
uczuć, jakie dlań Rosya żywi: wstępuje 
w szeregii armii rosyjskićj, jako generał, 
bo został szefem pułku; następnie rosyjski 
książę krwi żeni się z córką księcia Mi
kołaja ; po trzecie, monarcha Rosyi na
zwał go w obec całego świata jedynym 
wiernym druhem Rosyi. Słowa monar
chy nabierają tem większego znaczenia 
w obec zajść w Belgradzie, gdzie zażą
dano usunięcia wszystkiego, co krępowało 
naród, odczuwający wszystko zgodnie z 
duchem narodu rosyjskiego.

Dla tego tćż wystawiam sobie, jak 
różne wrażenie sprawi toast w Cetynii 
i Wiedniu. W Cetynii orły górskie, gło
sy bohaterów i pieśni ich żon rozniosą te 
słowa i zachowają w pamięci, oraz prze- 
każą je pokoleniom jako zadatki szczęśli- 
wćj a świetlanćj przyszłości. W Wiedniu 
będzie to dysonans w chórze głosów, wi
tających Słowian tylko w nieszczęściu 
a cieszących się gdy im ciężko, oraz peł
nych zawiści, gdy Słowianom zabłyśnie 
nadzieja lepszćj przyszłości. Ale cóż 
w tćm za nieszczęście! Niech sobie dy
sonans istnieje! Będzie on stanowił wła
ściwą przestrogę dla tych, co jćj potrze
bują. Zaś w Czarnogórze niech wiedzą, 
że przyjaźń Rosyi wierna trwać będzie, 
dopókąd naród czarnogórski wiernym po
zostanie swym tradycyom, wierze w Ro
syą a nieufności do Europy, we wszyst
kich przejawach jćj cywilizacyi. Smutne 
losy innych narodowości słowiańskich, 
które ukochały politykę europejską i zgni
liznę jćj cywilizacyi politycznćj, po nad 
wiarę w Rosyą i uznanie jćj ideałów, 
niech posłużą ku nauce i oświeceniu mę
żnego narodu czarnogórskiego.

„Now. Wrem.“ nie daje osobnego ar
tykułu i przytacza tylko dosłowne brzmie
nie toastu, a „Nowosti“ w dłuższym arty
kule wstępnym, przypominają losy ks. 
Battenberga, który: „musiał ustąpić, gdy 
zapomniał o interesach narodu i zaczął 
bawić się w politykę osobistą“ — ks. 
Koburga, „który nie jest pewien jutra“ — 
króla Milana, „który uciekł się do po
mocy „Szwabów“ i doczekał się niena
wiści swego narodu“ i króla Karola ru
muńskiego, „który traci popularność, bo 
walczy z ideałami swego narodu“.

„Jeden tylko król grecki — czytamy 
dalAj — na wzór ks. Mikołaja, idzie 
ręka w rękę z narodpm i tak samo, jak 
ostatni, cieszy się miłością, uznaniem i 
ufnością narodu“.

„W Wiedniu i Berlinie wierzono, że 
przyjaźń wladzców państw bałkańskich 
wystarczy do zawładnięcia Wschodem. 
Wierzono, że dość, aby Austrya wycią
gnęła rękę na Wschód, a zostanie sowi
cie wynagrodzony za niedogodny pod in-

Przytaczamy dzisiaj kilka ustępów z 
artykułów, umieszczonych na ten temat 
w najświeższych dziennikach peters
burskich :

„W toaście peterhofskim — piszą „St. 
Petersb. Wied.“ — mieści się zwięzła 
charakterystyka obecnego położenia poli
tycznego Rosyi w Europie, oraz wyraźna 
wskazówka, że monarcha Rosyi postano
wił nie zawierać żadnych traktatów, ani 
też aliansów z wyjątkiem Czarnogóry, 
która wraz ze swym księciem, jedyna w 
Europie, szczerze i niezmiennie wierna 
sojuszowi ducha, łączącemu ją z Rosyą. 
Czarnogóra pozostała nam wierną nawet 
wówczas, gdy dyplomacya rosyjska zacho
wywała się apatycznie na kongresie ber
lińskim względem interesów księstwa i 
gdy pewne prowineye oddane zostały 
Czarnogórze raczćj z łaski Anglii, niż z 
innych pobudek, więcćj racyonalnych. 
Czarnogóra wiedziała, że Rosya krzywćm 
okiem patrzyła na ową apatyą dyploma
cji, oraz, że sympatye najżywsze Rosyi 
należą do Czarnogórców przed wszy- 
stkiemi innemi narodowościami słowiań
skiemu Gdy przed rokiem księstwo do
znało klęski głodowćj, Rosya pospieszyła 
z pomocą. Wczorajszy toast monarchy 
Rosyi, stwiedzający odwieczne stósunki 
Rosyi z Czarnogrą, wywoła ogólny za
chwyt w obu pokrewnych krajach. Czar
nogóra ani na sekundę nie może teraz 
wątpić o tćm, jak dalece Rosya ceni wy
próbowaną jćj przyjaźń.

Co zaś do Europy, to toast peterhof- 
ski sprawi w nićj wrażenie gromu. „Swo
boda rąk“, uwalniająca Rosyę od wszel
kich traktatów i aliansów, projektowanych



nemi względami sojusz z Niemcami. Tym
czasem pokaząje się, że w Bulgaryi, Ser
bii i Rumunii coraz wyraźniej ujawnia 
się nienawiść dla Austryi, a nadzieje po
kojowego zawiaduięcia Wschodem rozwie
wają się. Odosobuieuie Rosyi, które 
przez długi czas uchodziło za następstwo 
nader zręcznój dyplomacyi Europy Środ
kowej, staje się bronią obosieczną: jeśli 
szkodliwóui jest dla Rosyi, to jednocze
śnie nie daje spokoju narodom Europy, 
utrzymuje je w ciąglój trwodze, w końcu 
wyniszcza je finansowo i ekonomicznie. 
Oczywiście — kończy dzieuuik — przy
jaźń rosyjska, którą w ostatuich czasach 
niezbyt cuniono, ma jednak znaczenie do
niosłe.“

Przeistoczenie Rzymu.
Rzym, i czerwca 1889.

(A) Wspominaliśmy już o fiuausowem
przesileuiu, jakie przechodzi municypal- 
nośó rzymska, a które nie pozwala jój 
kończyć olbrzymich prac rozpoczętych — 
chyba, że państwo jój przyjdzie w pomoc. 
Ponieważ ważna ta kwestya stanowi o- 
becnie przedmiot komentarzy większój 
części pism rzymskich, przeto nie bez in
teresu będzie zaznaczyć na tem miejscu 
artykuł, który ukazał się w ostatnim nu
merze „Correspondenfa* & który zapa
truje się na kwestyą przeinaczenia Rzy
mu z najrozmaitszych punktów widze
nia. Autor rozpoczyna ubolewania uad 
tem, że powiększenie się Rzymu dopro
wadziło w ogóle tylko do zeszpe
cenia wieczuego miasta. „Jestto — 
mówi on — widok zdolny poruszyć do 
łez każdego, kto zachował jakiekolwiek 
poczucie artystyczne, gdy się spogląda 
na systematyczne deformowanie i sto
pniowe obcinanie tego arcydzieła. Będzie 
to już blizko sto lat tamu, jak Paweł 
Ludwik Courier, oficer armii francuzkiój, 
stojącój garnizonem w Rzymie, protestu
jąc przeciwko spustoszeniom, dokonanym 
przez wojska Rzeczypospolitej, napisał 
następujące wyrazy: „Powiedzcie tym, 
którzy chcą widzieć Rzym, aby się spie
szyli, gdyż codziennie stal żołnierza i kle
szcze agentów francuzkich niszczą jego 
przyrodzone piękności|t ogołacajągo z ozdób.“ 
Dzisiaj więcój niż kiedykolwiek można 
powtórzyć słowa Pawła Ludwika Cou- 
riera. Tak jest, niechaj się spieszą ci, 
co chcą Rzym widzieć. Ale niestety! 
już ci, którzy przybywają by go oglądać, 
nie znajdują go już, bo narzędzia piemon- 
ckie dokonały już dzieła zniszczenia 
i profanacyi. Bez wątpienia mógł Rzym 
papiezki, jak wszystkie dzieła ludzkie 
mieć swe wady i nie twierdzimy bynaj- 
mniój, iż w nim wszystko było doskonałe, 
ale posiadał to, czego nie będzie miał 
nigdy Rzym włoski: urok. Byt on po
dobny do tych osób, które mimo nieregu
larnych rysów twarzy mają dar podobania 
się i wywierają nieokreśloną atrakcyą. 
W Rzytnie papieży oddychało się atmo
sferą, którój wpływu nie czuło się natych
miast, ale który z czasem ogarniał i wię
ził duszę tysiącem maleńkich węzłów nie
widzialnych. 0 tym to Rzymie mówi 
jeszcze Paweł Ludwik Courier: „Iluż to 
cudzoziemców, którzy przybyli tam na
na jednę tylko zimę, a zostali całe życie!“ 
Dzisiaj wątpię bardzo, aby którykolwiek 
cudzoziemiec miał ochotę dokonać reszty 
żywota w nowym Rzymie. Z miast no
woczesnych znajdzie lepsze, aniżeli pseudo- 
stolicę, niezręcznie skopiowaną na modłę 
Turynu, miasto najpospolitsze, najwstrę
tniejsze pod względem artystycznym, jakie 
sobie tylko wystawić można.

Co tłomaczy — podług „Correspon-

dania“ — tę febrę spekulacyi gruntowój, 
ttórą podniecał i popierał rząd wioski, to 
zamiar uie tajony lecz nie muiój żywy, by 
ta zawsze uniemożliwić) powrót papież- 
aego panowania.

Liberalni Włosi chcą do Rzymu przy 
wiązać nazwę stolicy węzłem najsilniej
szym i najtrudniejszym do zerwania: wę- 
złem interesu tysięcy Rzymian i Włochów. 
Oto, co tłumaczy teu gorączkowy pospiech,

jakim burzą i budują. Nie chodzi o to, 
aby dobrze zrobić, lecz o to, aby jak uaj- 
spieszuiój robić, choćby źb; chodzi o to, 
aby stłumić kwestyą rzymską za pomocą 
zawikłauia interesów materyaluych, zwią
zanych z przeobrażeniem i powiększe
niem Rzymu. Trudno zaprzeczyć, że za
miar powzięty zręcznie, gdyż dzisiaj naj
główniejszą przeszkodą, jaką liberałowie 
stawiają przywróceniu Rzymu papieżowi, 
¡est upadek ekonomiczny i fiuausowy, jaki 
wywołałoby oddanie stolicy.

Ale podług nowego systemu uczynić 
Rzym włoskim, to upaństwowić go i zro
bić uiecbrześciańskim; przepraszamy za 
wyrażenia barbarzyńskie — znaczą one 
muiój, auiżeli rzecz sama. To też Rzym 
traci coraz więcój to piętuo stolicy reli- 
gijuój i pontyfikalnój, to święte znamię, 
wyryte na czole świętego miasta, które 
było dla wszystkich katolików całego świata 
miastem blogosławiouem i ukochauem mię
dzy wszystkiemi.

„Ojczyzna jest tam, gdzie dusza przy
kuta,“ powiedział Voltaire, podług pię
knego wyrażeuia Byrona to „twierdza 
duszy,“ ojczyzna wspólna i powszechna. 
W szesnastym wieku Montaigne nazy
wał Rzym „metropolą wszystkich narodów 
chrześciańskich, miastem sztukowanem 
cudzoziemcami“ i autor „Essais“ pomimo 
skepcytyzmu swego oświadczył, iż czuł 
się niem oczarowany. Dwadzieścia lat 
rząd włoski pracuje nad odjęciem Rzy
mowi tego piętna chrześciańskiego i ko
smopolitycznego i nad przeistoczeniem 
Wiecznego miasta w rywala albo 
miernego rówiennika Turynu i Me- 
dyolanu. Jeżeli z stanowiska este
tycznego postępowało przeobrażenie
Rzymn na oślep i przeciw wszelkim re
gułom sztuki, to nie można tego samego 
powiedzieć o względach politycznych. Jest 
tam plan i to plan dobrze narysowany, 
aby powstrzymać powrót panowania pa
pieskiego za pomocą nagromadzenia inte
resów materyalnych, zawartych w obe
cnych przedsiębiorstwach — i w jak naj
krótszym czasie zitalienizować odwieczne 
miasto, aby mu odjąć znamię pontyfikal- 
ne, coraz więcój odosobnić Watykan i 
katolików wśród pomników rządowych 
Włoch. Tam, jak wszędzie, znajdujemy 
tę wieczną kwestyą rzymską, którą rzą
dowi Włosi zdają się nie zajmować 
wcale, ale która jest podniętą i osta
tnią sprężyną, poruszającą wszelkie ich 
czyny.

Blisko od ćwierć wieku zasiada rząd 
wioski w Rzymie Papieży. Rządząc kra
jem, liczącym 30 milionów mieszkańców, 
rozporządza on materyalnemi źródłami, 
przechodzącemi o wiele fundusze, jakiemi 
kiedykolwiek rozporządzali Papieże. Pięć 
lat wystarczyło Sykstusowi V, aby odno
wić architektoniczną powierzchowność 
Rzymu i uezyuić z niego jednę z najpię
kniejszych stolic świata. Po latach dwu
dziestu nie zdołał rząd włoski wystawić 
jednego budynku, któryby wyrażał jaką
kolwiek ideę, któryby miał cień wartości 
artystyczuój.

Najpodle.jsza miernota, najrozpaczli
wsza banalność, oto, co charakteryzuje te 
bezkształtne budowle trzeciego Rzymu. 
Gdybyz jeszcze poprzestali byli na tóm !

Ale Rzym starożytny i Rzym chrześeiań- j 
ki został straszliwie oszpecony i pouiósł i 
traty niepowetowane. Niezrównaoy ka- r 
^iul artystyczny, nagromadzony w Rzy- s 
nie, roztrwoniono bezmyślnie. i

Rewolucya owladuęla Rzymem od 20 < 
at zaledwie, a już możua twierdzić, ze i 
ój dzieło było caikióm zgubne i niszczą- | 
:e. Umiała ona w uowój stolicy Włoch ’ 
nagromadzić tylko wstyd i ruinę. Nie i 
zadawalając się tóm, że ochydnie oszpe- < 
Biła i zdeformowała miasto artystycznie 1 
najpiękniejsze, jakie świat posiada, uie ] 
ękala się, aby lepiój utrwalić swe pauo- 1 
wanie polityczne i skuteczniój zwalczyć 
jrzeciwnika - zamienić demoralizacyi i 
w system, zaprowadzić, system szerzący ' 
jezczeluie zepsucie. Wszystkie instytu- 
cye, wszystkie wielkości i chwały stare
go Rzymu są z kolei przedmiotem jój 
dekielnych napaści. Watykan i Święty 
Piotr zdają się dzisiaj panować nad wie- 
cznóm miastem na to jedynie, aby lepiój 
irzypatrzyć się rozpraszaniu wspauiałego

starożytnego dziedzictwa zabranego po
siadaniu Papieży.

Kiedy Papież nazywa położenie swoje 
opłakanóm, wyraża tylko niezbitą prawdę, 
którój jedynie niraiętność przeczyć zdol
na Jakież położenie może być więcój 
męezącóm i przykrzejszóm od jego stano
wiska ! Nie tylko cierpi tu władzca i Arcy
kapłan, ale cierpi także Pasterz, Ojciec i 
człowiek cały. Z okien Watykanu patrzy 
on, jako smutuy i bezsilny świadek, na 
dzieło zniszczenia, którego dokonują przed 
jego oczami. Z dnia na dzień widzi, jak 
jego nieprzyjaciele ścieśniają jego koło 
więzienne i pracują z wzrastającym za
jąłem i za pomocą najsmutniejszych środ- 
ców nad pokonaniem jego wpływu i krzy
żowaniem jego czynuości, wreszcie nad 
odłączaniem go coraz więcój od tego 
Rzymu, który jednak żyje i utrzymuje 
się jedynie jego obecnością. Obłudna 
ustawa zagwarantowała mu rzekomo da
wniejsze atrybucye władzy fikcyjuój i za 
pomocą tój ustawy depce ustawodawstwo 
ciemiężące codziennie zasady, które on 
przedstawia, lekceważy prawa, których 
broni, wyszydza wszelkie sprawy, które 
mu są drogie i oddaje na pastwę bez
karnych napaści sekt rewolucyjnych.

Przy tolerancyi czy może współudziale 
nowego systemu wystawioną jest jego 
osoba, jego czyny, jego najwierniejsi słu
dzy, jego ministrowie na zniewagi prasy 
zjadliwój i nienawistnój. Wreszcie musi 
on doznawać tój ogromnój przykrości, że 
widzi, jak ów Rzym błogosławiony, oto
czony przez jego poprzedników auieolą 
uiezrówuanój chwały; którego każdy ka
mień, każda instytucya znaczą dobro
dziejstwa i chwałę Stolicy św., oszpeca 
się i pouiża coraz więcój we wszelkich 
kierunkach podz dłonią nowych swych 
władzców.

KORESPONDENCYB.

Praga czeska, 3 czerwca. 
(Zebranie stronnictwa niemieckiego. — Wyjazd

„Sokołów“ do Paryża. — „Narodni listy.*)
(XX) Wczoraj odbyło się tutaj pod 

prezydencyą dr. Schmeykala zebranie mę
żów zaufania stronnictwa niemieckiego. 
W imieniu zjazdu dr. Plener sformułował 
dezyderata niemieckie w ten sposób : czy
sto niemieckie okręgi czeskie powinny 
tworzyć terytorym, w któróm wyłącznym 
językiem urzędowym będzie niemiecki; 
jednakże w sądach pierwszój instancyi 
stronom czeskim ma być dozwolone, trak
tować sprawę w własnym języku i w tym 
celu jeden z urzędników powinien władać

ęzykiem niemieckim. Dalój Niemcy de- r 
nagają się podziału sądu najwyższego, i 
•ady szkólnój i rady sgronomicztój na s 
it-kcye niemiecką i czeską; utworzenia ś 
»• sejmie kuryi czeskiój i niemieckiój, co t 
Dzesi proponowali w roku 1871. Co do , 
szkół ludowych wszędzie ci, co opłacają i 
[>oda»ki, powiuui utrzymywać szkoły pry- t 
watne dla swych dzieci, stanowiących ] 
mniejszość. A zatóm w miastach niemie- i 
skich ludowe szkoły czeskie nie powinny f 
być utrzymywaue ani przez miasto, ani 
przez kraj, lecz przez osiedlouych tam , 
Czechów. ]

Na podstawie tych żądań będą się , 
mogły rozpocząć układy pomiędzy Cze- | 
chami a Niemcami. Przewidując to, zjazd ] 
nie oświadczył z góry, że posłowie uie- , 
mieccy uie obeszlą sejmu krajowego, lecz , 
poruczyli komitetowi, aby w stanowczój , 
chwili rozstrzygnął tę kwestyą. Znaczy , 
to, że jeżeli układy pomiędzy Czechami a , 
Niemcami dopiszą, posłowie uiemieccy po
wrócą do sejmu. Zjazd niemiecki złożył 
więc dowody pewuego umiarkowauia, 
które się zazuaczyto i w tem, że najgło
śniejszy krzykacz niemiecko-uarodowego 
stronnictwa, dr. Kuotz, znikł z listy kau- 
dydatów frakcji niemieckiój. Z innych 
wybitnych posłów, profesor wszechnicy, 
dr. Knoll, jeden z najlepszych mówców 
strouuictwa niemieckiego, usunął się od 
kandydatury.

Pojutrze delegacya tutejszego stowa
rzyszenia gimnastycznego „Sokół“ wyjeż
dża do Paryża celem wzięcia udziału 
w tamtejszym internacyoualnym zjeździe 
stowarzyszeń gimnastycznych. Prezes sto
warzyszenia, dr. Podlipny, o przybyciu 
„Sokołów“ w mundurach i z chorągwią 
uwiadomił ambasadora austryaeko-węgier- 
skiego w Paryżu, ten doniósł o tóm rzą
dowi, który zakazał wszelkiego występo
wania „Sokołów“ w Paryżu jako stowa
rzyszenia. Oczywiście lir. Taaffe obawia 
się, że dr. Podlipuy na ucztach paryskich 
wygłosi mowy, które wprawdzie nie spro- 
wadzą wojennych zawikłań międzynaro
dowych, ale jednak mogłyby narazić rząd 
na kłopoty. Młody dr. Podlipuy jest je
dnym z najgorętszych Młodoczechów, a 
gdy się znajdzie w towarzystwie pp. Sans- 
boeufa, Derouleda i t. d., istotnie obawiać 
się można, że się posunie do skrajnych 
demonstracyi. Otóż konstytucyjny rząd 
austryacki nikomu nie zabrania odbyć 
przejażdżki do Paryża, ale winien to 
każdy uczynić jako osoba prywatna; za
kaz więc ma tylko to znaczenie, że do 
Paryża nie pojedzie „Sokół“ jako stowa
rzyszenie czesko-austryackie, lecz pojadą 
tam pp. Podlipny, A. B. S. i t. d.

Naturalnie „Narodui listy“ dowie
dziawszy się w sobotę o owym zakazie, 
zapłonęły wielkim gniewem i zapowie
działy szumne protestacye. Tymczasem 
p. Podlipny, który pojechał do Wiednia 
celem uzyskania audyencyi u hr. Taaifego, 
powrócił wczoraj i widocznie zdołał 
uśmierzyć oburzenie łatwo oburzającego 
się organu mlodoczeskiego, który poprze
stał dziś na krótkiój o owóm zajściu 
wzmiance. Dzienniki staroczeskie zacho
wały się neutralnie.

ów, uważa teraz już i organ narodo
wych liberałów za stósowne upomnieć 
wych strouuików, aby gorliwie i wcze- 
uie zaczęli robić przygotowania do wy- 
torów. Ma to prawie pozór, jakoby nie 
wykluczano przypuszczenia, że parlament, 
w razie nieprzyjęcia ustawy zastępująęój 
istawę o socyalistach, może być rozwią- 
:any. Tłomaczyłoby to także zwłokę 
■ady związkowój w przedłożeniu odnośne
go projektu.

— Przyszłe posiedzenie koufereucyi sa- 
noańskiój jeszcze uie zostało wyznaczone. 
Będzie ouo prawdopodobnie ostatnióm i 
;ylko f.irmalnóm celem podpisania proto- 
cółów, chyba, że ze strony rządu amery- 
cańskiego, któremu przesłano w cyfrowa- 
iym telegramie rezultat układów, nastąpi 
niespodziewany opór. Opór taki jest tóm 
nieprawdopodobniejszy, że delegowaui ame
rykańscy stoją w bezustaunój komuuika- 
cyi z sekretarzem stauu w Waszyngtonie.
W zeszłą sobotę zrobili członkowie ko- 
misyi wycieczkę w okolicę Berlina: do 
Szprewaldu i Buckowa.

— „Germania“ otrzymuje z prowin- 
cyi saskiój bardzo zajmujące i zuowu w 
jaskrawóm świetle przedstawiające pru
ską parytetyczność wiadomości o stosuu- 
kach szkóluych:

Pod Magdeburgiem używa się w kato
lickich szkołach protestauckiój książki do 
czytania, w którój znajduje się powiastka 
o małym Lutrze i dodatek do modlitwy 
pańskiój : „gdyż Twojóm jest królestwo i 
siła“ itd.

bzkóluy inspektor powiatowy prote
stant (Pollack), znajduje się już od dawna 
w powiecie Worbis, a poddani mu nau
czyciele i szkoły są po większój części 
katolickie. — W Heiligenstadt nie ma 
już od blizko trzech miesięcy wcale nauki 
religii, ponieważ dyrektor semiuaryura 
(radzca szkólny Schultz), kapłan katoli
cki, ciężko zachorował i wziął urlop do 
października; przed rokiem był oprócz 
niego drugi jeszcze ksiądz katolicki przy 
wzmiaukowanym zakładzie, ale tego t rze- A 
niesiono gdzieindziój. Ten ostatni (p. Klee- 
kamm) udzielał dawuiej także lekcyi 
religii w zakładzie preparaudów. Ucz
niom odtąd udziela lekcyi religii świecki 
nauczyciel (przełożony), który zresztą 
bardzo jest dobrze myślącym i dzielnym 
człowiekiem. — W szkólnój deputacyi 
dla obywatelskiój szkoły katolickiój w 
Heiligenstadt mają protestanci dwa głosy 
i dwa miejsca (między nimi superinten- 
dent); uie słychać wcale, aby w szkole 
protestauckiój tamże katolik jaki należał 
do władzy nadzorczój.

— W kołach tych pjslów parla
mentu niemieckiego, którzy poruszyli spra
wę zniesienia dowodu identyczności (zboża) 
wielkie jest oczekiwanie skutków tych 
usiłowań , jak donosi „Magd. Ztg.“ Po
wiadają , że kanclerz przyjął jednego z 
podpisanych na wniosku, dep. Sehlieck- 
mauna, naczelnego prezesa Prus Wscho
dnich, w tój sprawie, że wprawdzie nie 
zrobi! żadnych przyrzeczeń , ale zapewnił 
go, że jak dotychczas, tak i teraz spra
wie tój poświęci całą baczność i żywy 
w niej weźmie udział.

NIEMCY
* Berlin, 4 czerwca. Na pytanie, 

kiedy się odbędą nowe wybory do parla
mentu dochodzi także z narodowo-liberal- 
nego obozu nagle odpowiedź, iż mają się 
one odbyć w jesieni. Do „Allg. Ztg.“ 
piszą z Berlina: „Podczas kiedy dotąd 
tylko stronnictwa opozycyjne brały pod 
uwagę możliwość rychłego rozwiązania 
parlamentu i zarządzeuia nowych wybo-

Jubileusz Juliusza Kossaka.
Kraków, 3 czerwca.

We wspaniałych salach Towarzystwa Sztnk
pięknych w Sukiennicach zgromadziła się nie
zmiernie liczna drużyna artystów, przyjaciół 
i wielbicieli talentu Kossaka. W pierwszśj 
sali witały wchodzących rozłożone karty albu
mu artystycznego, w któróm zebrane są na
desłane w upominku przez 60 artystów poi-

VITOI

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom. trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 128.)
Tymczasem cienie nocne, pierzchały 

zwolna. Dniało już a wszakże oko nic 
jeszcze dostrzedz nie mogło; mgła gęsta, 
biała, zakrywała wszystko przed oczyma 
patrzących ze wzgórka. Nad zaraniem 
zrywać się począł wietrzyk chłodniejszy 
i gnał smugami ową mgłę przed sobą, 
rozproszyć jój wszakże nie mogąc.

W obozie polskim po mszy św., którój 
o godzinie drugiój w nocy przed namiotem 
królewskim słuchało całe rycerstwo, ruch 
wszczął się Diezwykły.

Szykowano się do boju a szykowano 
w sposób niebywały, nie w krzyż, jak do
tąd, jeno w szachownicę, roty Konnicy 
i szeregi piechoty na przemian. Wyjeż
dżano tedy z obozu, kędy jeno trzy ty
siące wojska zostało, i ustawiano się sze
regami na szerokich polach.

Jak okiem zasięgnąć, na milowój prze
strzeni rozwinęło się wojsko: — przed 
frontem stały armaty pod wodzą Przyjem- 
skiego, środkowy szyk, ku południowi 
zwrócony, miał na czele samego króla; 
na prawóm skrzydle dowodził Lanckoron- 
ski, wojewoda bracławski, tu także był 
poczt Stefana Czarnieckiego, dywizya 
Szczawińskiego, pułk Leona Sapiehy, 
podkanclerzego litewskiego, Opalińskiego, 
wojewody poznańskiego, i Sobieskich 
hufce. Źa niemi stali Jerzy Lubomirski, 
marszałek koronny, i Koniecpolski, a w 
pośrodku wojska pospolitego ruszenia 
województw wielkopolskich i mazowie-

ckich. — Hetman polny Kalinowski i Je
remi Wiśniowiecki lewem dowodzili skrzy
dłem ; tu były także trzy regimenta cu
dzoziemskiego wojska pod komendą jene
rała Ubalda, pułki wojewody podolskiego 
Potockiego, książęeia Dominika Zasław- 
skiego, dywizya Zamoyskiego, kałuskiego 
starosty, a w odwodzie pospolite rusze
nie województw krakowskiego i sando
mierskiego.

Na froncie środkowego szyku stał pułk 
husaryi królewskiój pod wodzą Kłobuko- 
wskiego i siedm chorągwi pod Piaso- 
czyńskim, podkomorzym n.wogrodzkim ; 
za niemi regimenta piesze, a wśród nich 
w odstępach, artylerya połowa. Wojska 
cudzoziemskie i piechota niemiecka z pra
wego i lewego skrzydła, wchodziły bo
kami w centrum, kędy w trzecim ustę
pie, za piechotą, stał sam król, otoczony 
gronem najdoświadczeńszych rycerzy i 
oddziałem hussaryi pod dowództweni Ka
zimierza Tyszkiewicza i Janusza Wessla. 
Dalój szła gwardya piesza, rajtarskie 
regimenta Bogusława Radziwiłła i Den- 
hoffa, dalój jeszcze pułki dragonii, cho
rągwie Rozrażewskich, Grudzińskich, Le
szczyńskich, a w odwodzie szlachta ró
żnych województw i pułki królewiea Ka
rola.... Ża lewóm skrzydłem w rezerwie, 
szły jeszcze dywizya książęeia Ostróg 
skiego i chorągwie województw ruskiego 
i lubelskiego.

Szykowano się w ciszy, skupieniu, 
a w porządku wielkim, pomimo mgły 
tak gęstój, że o kroków kilka nic do- 
strzedz nie było, można. Wśród powsze
chnego milczenia rozlegały się krótkie 
urywane wyrazy komendy, szczęk bron 
i szelest hussarskich proporców, a 
skrzydeł....

Niedaleko stanowiska, które zajmows 
, król w otoczeniu najprzedniejszych, sta 

imcipan Baltazar Tukałlo ze swoją kom

panią. Dziwowano się wielce, jakim spo
sobem on się tu dostał; jenerał Ubaldus, 
który głównie zajmował się szykowaniem 
szeregów, chciał oponować nawet, przed
stawiając, jako niewyćwiczona należycie 
kompania nie może mieć miejsca w naj- 
bliższóm otoczeniu królewskióm, ale pan 
Tukałlo i tę opozycyą zwyciężył. Król 
sam rozkazał, aby się zadość stało życze
niu pana Baltazara i aby go z miejsca 
nie ruszano.

— Raz on mi życie ocalił pod Smo
leńskiem — rzekł wdzięczny monarcha 
— a jest mój najwierniejszy od lat 
wielu przyjaciel.... na taką wierność bar- 
dziój, niż na wyćwiczenie żołnierzy liczyć 
mogfe....

To też dumnie spoglądał pan Tu- 
kałlo w około, od czasu do czasu prze
rywając ciszę jakąś uwagą lub rozka
zem. Odziany był i uzbrojony, jak zwy
kle, mizernie, zwłaszcza w porównaniu ze 
lśuiącemi zbrojami innych dowódzców i 
rycerzy — ale to go nie mięszało cale.... 
zdawał się nie zwracać uwagi na rycer
ski przepych, jaki go otaczał. Siedział 
na wielkim, chudym, skarogniadym ko
niu, który uginał się niemal pod cięża
rem opasłego szlachcica. Obok niego 

, jakby dla dziwacznój sprzeczności, jeeha) 
na niewielkim, ale dzielnym rumaku, 

i który rwał się i parskał, Kazimierz Si- 
ciński. Niknął on prawie w obec olbrzy 

, miój postaci Tukałły, który chwilami na 
- chylal się ku niemu i szeptem prze
• mawiał.

— Ano, mości Kazimierzu — rzek 
, — nie dobra to wróżba, owa mgła 
i która nas pokrywa niby całunem za ży 
t cia.... Kiedym się dziś modlił przy msz;

świętej, to mi się tak zdało, jakbyn 
ł za własną duszę nabożeństwo odpra
ł wował....

— Złe są te czarne myśli w takim mo

raencie, mości rotmistrzu — przerwał Ka
zimierz.

Oblicze Tukałły wyrażało rzeczywiście 
smutek niezwykły.

— Nie chodzi mi o siebie — rzekł po 
chwili — bom ja na tę potrzebę szedł z 
tóm przeświadczeniem, iż głowę położę.... 
jeno o króla.... o Rzeczpospolitą.... Stoi- 
my w obec potęg piekielnych, które się 
na nas zwarły.... dusza się wzdryga na 
myśl....

Urwał i wzrok podniósł ku zamglonemu 
uiebu. .

— Żeby choć jeden promyczek słońca! 
— szepnął.

Wiatr powionąt w tój chwili silniejszy 
i mgłę uniósł do góry.... Wpaniała linia 
bojowa zamajaczyła w oddali, jąkby za 
lekką przesłoną....

Tukałło żachnął się i ręką ukazał 
przed siebie.

— Patrz! — zawołał — cudowne wi
dowisko ! nadzieją wstępuje w serce, gdy 

, się na to spojrzy.}.. Jezus, Marya! co za
■ wspaniałe rycełstwo !...
t Uniesieniem zapłonęła twarz Tukałły
• W zachwyceniu tóm szlachetniały i jakbj
• piękniały duże, tłuste rysy jego oblicza
, podniósł się na koniu i z wytężeniem pa- 
! trzył.
, — Widziano — rzekł — wczoraj
■ wśród chmur a błyskawic, Archanioła Mi
■ chała, gdy błogosławił naszym szeregom...
• a jam dziś miał sen dziwny....

— Jaki sen ? — spytał Kazimier: 
zadziwiony tonem, jakim p. Baltazar dzi

1 siaj przemawiał.
, Tukałło nie odpowiedział zaraz. Wy
- raz smutku rzewnego osiadł na jego twa 
f rzy, tóm bardziej przejmujący, iż niezwy 
a kły. Wzniósł oczy ku niebu i momen
- milczał. A potóm nagle zwracając się k 

Kazimierzowi....
— Słuchaj — rzeki. — Grzeszyło si

tam nieraz w żywocie.... gębą najwięcój.
Nieraz tóż szablą dokuczyło się niejedne
mu, rękę miałem zawżdy dyabelnie ciężką.... 
a umysł taki, co to zuchwalstwa głupich 
oponentów nie znosił.... Ano, w tym mo
mencie niech mi będą odpuszczone prze
winy, jako i ja odpuszczam winowajcom 
moim, których było dalipan nie mało.... 
Niech im tam Lueyper ulży w piekle 
w momencie mojój śmierci!... Ty zaś, 
Kazimierzu, gdy się dowiesz, jakom tu 
legł na pobojowisku — pamiętaj o duszy. 
Ciało tu ostaw, wśród innych.... uajlepsze 
to dla szlachcica cmentarzysko.... wspólne, 
wśród braci, z pod jednego znaku....

— Ależ mości rotmistrzu ! — przerwał 
Kazimierz niemało wzruszony — po co 
te myśli o śmierci, skoro....

— Głupiś waćpan! — po dawnemu 
odkrzyknął rotmistrz — rozumiem i kon
kluduję, że tak być musi jako mi dziś 
macierz we śnie rzekłą. A rzekła mi

■ jak niegdyś surowo: „Żyłeś jak niero- 
, zumne bydlę, lecz nie ze złą wolą, a za

to śmierć ci się należy zacna, rycerska.... 
Przygotuj się na nią!“ Więc uważasz 

r waćpau, być inaczój uie może — lepiój 
; tu ledz, niż na łożu z głupiej starości
■ zdychać.... Jestem tedy gotów, jako mi 

macierz rzekła....
, Zamyśli! się chwilę pan Tukałło a
- potem nagle się zaśmiał.

— Dla czego mię ona nazwala — 
rzeki głośno — nierozumnóm bydlęciem, 

z ile że takióm żaden Tukałlo nie bywał...
- Rozumiem, jako to nawet i w tym uro

czystym momencie uczyniła ze zwyczaju,
- bo za żywota zawzdy silne mówiła słowa,
- a rękę miała jak i ja ciężką ... Mówię 
’- to, abyś waść nie na wyrazy owe, jeno 
t na treść zważał a o duszy mój miał na- 
u leżyte staranie....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



skich prac«, a obok każdej dodaną jest foto
grafia autora.

W głębi sali głównćj estrada te smakiem 
przystrojona kobiercami, barwnemi makatami 
i zielenią palm. Obok nićj ustawione w 
sposób artystyczny artystyczne dary, przygo
towane dla jubilata, między któremi królnje 
mistrzowski portretowy biust jego, roboty 
Biegera. Po dragićj stronie takież popiersie 
w medalionie, roboty Blotnickiego. Pięknie 
rzeźbiony pnlpit w darze od krakowskiego 
kluba artystów. Na stole pokaźny pnbar 
bronzowy w kształcie muszli Naotilosa, po 
którćj igrają autorki, dar Tow. Sztuk pię
knych w Krakowie ; dalćj adresy, albumy itd.

Najbliższe estrady miejsca honorowe za
jęła rodzina jubilata, zgromadzona w komple
cie, zjechawszy się na dzień ten z różnych 
części kraju. Obok niej zasiedli: prezydent 
miasta 8zlachtowski, ks. Biskup Krasiński, 
jubilat Oskar Kolberg, ks. kanonik Pelczar, 
dalij wieniec świątecznie ubranych pań i re
szta publiczności.

Wreszcie nieco po 12-tćj wszedł do sali 
jubilat, wprowadzony przez deputacyą arty
stów złożoną z pp. Alfreda Rim-rz i Sta- 
chiewieza. Gdy staną! na przygutowauóm 
mu miejscu, a fotel nieopodal estrady zajęła 
czcigodna jego małżonka, wystąpiło naprzód 
grono artystów i urządzających uroczystość, 
w strojach galowych, a grono uroczych pań 
zasypało estradę licznemi bukietami, u stóp 
jubilata złożonemi Jako gospodarz miejsca 
pierwszy przemówi! hr. Zygmunt Cieszkowski, 
sekretarz krak. Tow. Sztuk pięknych, wyra
żając radość, że obchód odbywa się w mie
szkaniu tćj samćj instytucyi, która była pier
wszym polem popisu jubilata i stale przez 
niego zasilana. W dobrćj i złćj doli do swo
ich przyjaciół go zaliczała, a przez czas 
dłuższy miała zaszczyt widzieć go też wśród 
członków dyrekcyi. Obok puharu mówca 
wręczył jubilatowi adres od poznańskićj re- 
prezentacyi Tow. Sztuk pięknych. Następnie 
p. Antoni Piotrowski, wiceprezes Klubu ar
tystów, ofiarując w imieniu wszystkich arty
stów pol-kich wspomniane wspaniałe album 
pamiątkowe, podniósł w Kossaku dwie gló- 
t.ue zalety : że był przez cale życie artystą 
par excellence i zarazem wilkim patryotą, 
który wszystko co polskie i przeszłość i te
raźniejszość ukochał głęboką miłością, nie 
znając uprzedzeń ani różnic politycznych, ka
stowych, koteryjnych. Kosmopolitą jest tylko 
malując konia, którego poznał i pochwycił 
jak nikt drugi.

Dalćj przemówił w imienia młodzieży uni- 
wersyteckićj p. Kostkiewicz, wiceprezes Czy
telni akademickićj, składając życzenia i hold

Następnie wystąpiły dwie damy, panie hr. 
Sabina Morszlinowa i hr. Anna Platerowa, 
ofiarując temu, który swe prace tyle razy 
dawał na korzyść ubogich Krakowa, album 
artystycznie wykonane z adresem Tow. dam 
św. Wincentego & Paulo podpisane przez pre- 
zesową hr. Zofią Wodzicką.

Wreszcie p. Blotnicki odczytał telegramy, 
których nadesłano ze wszystkich stron ta
ką ilość, że już niepodobna na dziś ich 
przytaczać.

Dalćj nadszedł podniosły wiersz z War
szawy, podp. piękny wiersz z Wiednia, 
podpis Alf.-, śliczny i rzewny list od Lenar
towicza z Florencyi: adres uznania Szkoły 
sztnk pięknych, podp. Gorzkowski w zastęp
stwie słabego dyr. Matejki; ładny cztero- 
wiersz wreszcie nadesłał Wł. Bełza, który 
przytaczamy :

Panie Juliuszu, to nie jest emfaza,
■, Gdy podziw dla Ciebie bierze rymu szaty;

Bo kto z nas tylko dosiada pegaza,
Zawsze ma w myśli Kossaka bachmaty.
Kossak, widocznie wzruszony głęboko, 

podziękował w krótkich słowach wszystkim 
mówcom i dawcom upominków, tlómacząc się, 
że narzędziem mowy jego jest ołówek i pędzel 
raczćj, aniżeli słowo. Wzruszenie malowało 
się na twarzach obecnych, którzy następnie 
otoczyli Jubilata i rodzinę jego, serdecznie 
się żegnając słowami: do widzenia wieczorem 
dziś na uczcie. Między temi osobami był i 
dyr. Baraniecki, składając życzenia w imienin 
Muzeum przemysłowego, a mianowicie Kursu 
nauk dla kobiet, oraz artystka p. Roźnia- 
towska.

Listy z wystawy paryskiej.
Paryż, 31 maja, 

in.
(Z przechadzki po mieście. — Flota sklepowa. — 
Metr materyi 6000 franków i beczka z 200,000 
litrami szampana. — Wystawa ogrodnicza w parku 
fiocaderskim. — Cyganie węgierscy i inne muzyki 

narodowe. — Z „ulicy Kairskićj.“)
Liczba zwiedzających rośnie z dniem ka

żdym, w tych dniach dosila ona do 86,000. 
Głównym kontyngentem gości są zawsze je
szcze mieszkańcy krajów francuskich i syno
wie Albionu. Inne narodowości stanowią ni
knący ułamek. Słychać jednak tn i owdzie 
mówiących po holendersko, rosyjsku a nawet 
i po polsku. Niemieckiego języka wcale ni
gdzie słyszeć nie można. Nie znaczy to atoli, 
jakoby Niemcy stronili od Paryża. Owszem 
jest ich tu dużo stale mieszkających i przy
byłych na wystawę. Ale Niemcy wiedząc, że 
nie mają sympatyi we Francyi, mówią nawet 
między sobą, wprawdzie bardzo łamaną fran- 
cuzezyzną, ale zawsze francuzczyzną i o tyle 
mylą Paryżanów, iż ci słysząc ich kaleczą
cych język francuski, mają ich za Anglików. 
W1 istocie rzeczy mogliby Niemcy w Paryżu 
rozmawiać sobie wygodnie po niemieckn i 
mało kto zdołałby poznać ich po języku, 
że są Niemcami. Pomimo bowiem, iż na 
Wystawie powszechnój dział etnograficzny jest 
świetnie reprezentowanym, prawdziwy Pa- 
ryżanin tak mało posiada wiedzy etnografi-

cznćj. te zwykle bierze n. p. język rosyjski 
za ni-mieeki a ostatni za węgierski Inb hi
szpański. Nie jest to byoajmnićj przesadą 
i możnaby przytoczyć jaskrawe bardzo przy
kłady nieświadomości francnskićj w dziedzinie 
geografii lub etnografii. Dość spojrzeć na 
miejscowe dzienniki, ażeby poznać, jak niskim 
jest ogólny poziom wiedzy w kierunku wyżćj 
zaznaczonym. Właśnie czytam w kilku pa
ryskich dziennikach telegraficzne doniesienie 
o bezrobociu w kopalniach w Kladnie. „Fi 
garo* pisze „Kladiu*, „Gaulois" „K ła
dne“, „Le Combat“ „Klavi“, „Matin" 
„Kia don“ i t. p. O zagranicę bardzo 
mało troszczy się Franeya a najmnićj Paryż, 
porwany wirem swego żyda. Jest on sam 
światem dla siebie, reszta departamentów to 
tylko jego satelid, rodzaj księżyców, których 
eksploatuje. Nawet wymiana toastów na dwo
rze berlińskim slabem bardzo echem odbiła się 
o Paryż, a „Figaro“, omawiający w arty- 
kule politycznym zjazd monarchów w Berlinie, 
pisząc w końcu „revenons mieux à la tour 
Eiffel*, jest dokładnym tłómaczem usposobie
nia tntejszćj Indnośd. Obecnie stoi na po
rządku dziennym wystawa powszechna. O nićj 
tylko Psryż myśli i mówi, nią się tylko zaj
muje, a spoglądając na szczyt „Eiffla“, pod 
nosi głowę do góry, Inmny świetnością i prze
pychem wystawy. Jego teraz mało obchodzi 
nawet jenerał B»nlanger, który z nad Tamizy 
patrzy melancholijnym wzrokiem, jak jego 
urok w Paryźn, a więc i w catćj Francyi, 
umniejsza się z dnia na dzień. Bonlanżyzm 
jest w stanowczćj dekadencyi. Le brav’ gê
nerai zaszkodził sobie niezmiernie dnżo 
ucieczką. Psryżanin nie przebaczyłby podo
bnego postępku pierwszemu lepszemu cywili- 
ście, cóż dopiero wodzowi, który miał prowa
dzić Francyą naprzód. Zawołani przyjaciele 
opuszczają go : nawet dziennik „La France“, 
poseł 8nsini i inni. Do niedawna krzyczeli 
kolporterowie na wielkich bulwarach, sprzeda
jąc wizerunek Bonlangera złożony z czterech 
świnek : „ ? enet, quatre cochons font Bou
langer l*, teraz krzyczą oni już : „ Voilà, 
monsieur, quatre cochons font le cin
quième* Takiéj pnblicznéj profanacyi przy
szłego „dyktatora“ Francyi dotychczas nie 
było, a choć to są koncepta uliczne, mają one 
swą zarówno charakterystyczną jako tćż i do
niosłą stronę, skoro będziemy mieli na uwa
dze, że zaczątki popularności Boulangera po
chodzą także z ulicy, żo wziętość swoją za
wdzięcza on w większćj części nlicznćj pieśni.

Wystawa więc dominuje nad wszystkićm, 
wystawa przygłusza wszelką wrzawę polity
czną, zajmując serca i umysły ogóln pary
skiego. Nie jest to atoli zajęcie się bezinte
resowne, platodiczny zachwyt wytwornością, 
ale raczćj gorączkowość wszelkiego rodzaju 
interesentów, dla których wystawa przedsta
wia kolchidę w złoto opływającą. Jazonem 
jest Paryż-Franeya. Przedsięwzięła ona wy
prawę po złote rnno i prawdopodobnie zdobę
dzie je w postaci wielu a wieln milionów 
franków, które przypłyną do tego bezprzy
kładnie bogatego krajn ze wszystkich kończyn 
świata.

Przyznać jednak trzeba, że Franeya mnie 
prowadzić swoje iuteresa. Wszystko jest tu 
nrządzonem w największym stylu, czego do 
wódem jest sama wystawa. Każdy niemal 
franenzki przedsiębiorca czyni tak samo. Oso
bliwością Paryża są olbrzymie zakłady prze
mysłowe i handlowe. Takich sklepów olbrzy
mich, zajmnjących ogromne czteropiętrowe 
gmachy od góry do dołu, z wystawą cztero- 
frontową najrozmaitszych przedmiotów, jak 
tutejszy Grand magasin du Louvre lnb Au 
bon marché i wiele innych, nie ma podobno 
żadne inne miasto świata. A jak się takie 
zakłady kupieckie kosztownie reklamują ! Dość 
pod tym względem przytoczyć, że magazyn 
Louvre urządził z powodu wystawy dla swych 
klientów własną nawigacyę na Sekwanie do 
Pola Marsowego. Cóż za przepych w urzą
dzeniu tych statków ! Są one złocone a przy
krycia mają z czerwonćj kosztownćj materyi. 
Na bald-chimie statków dażemi złotemi lite
rami wypisano : „ Grand magasin du Lou
vre* Są to tak wspaniałe statki, że może 
i dożowie weneccy, kiedy wyjeżdżali poślubiać 
morze, nie poslngiwali się ef-ktowniejszemi. 
Co moment płynie na wystawę lub z wysta
wy taki statek Lonvrn wiozący lnb odwożący 
gratis klientów zakłada. Ta nawigacya musi 
kosztować krocie tysięcy franków prawie wie
rzyć się nie chce, żeby tak kosztowna rekla
ma mogła się opłacić. A przecież opłaca się 
ona sowicie. Wszyscy obcy i cały Paryż gapi 
się na te złociste statki i każdy widząc Je 
wbija sobie w pamięć magazyn Louvre, co 
przy nadzwyczajnćj fluktnacyi obcych i w ogóle 
przy ogromnym rucha w Paryżu, waży ciężko 
na szali.

Podobnie i na wystawie wszystko jest 
obliczone na masę odbiorców, na kolosalny 
zbyt i ruch kapitału obrotowego. W oddziale 
jedwabiów lyońskich są materye, któiych metr 
kosztuje bajeczną sumę 6000 franków. Można 
sobie wyobrazić, jaki wkład zrobiła na wy
stawie fabryka wyrabiająca materye, których 
waga droższą jest niż złoto. Mimo to i ta 
fabryka zrobi interes. Jest to atoli możliwem 
tylko w Paryżu, gdzie nagromadzone są for
tuny milionowe, gdzie zjeżdżają ¡się Naboby 
całego świata i gdzie zbytek posuniętym jest 
de szaleństwa.

(Dokończenie Listn III nastąpi).

KTOELlłŁa

miejscowa, prowincjonalna i zapań-
Poznań, środa 5 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał in
spektorowi bmlowy i ruchu kolei żelaznych 
Beyerowi w Głogowie godność radzcy budo- 

I wniczego.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jeot eo wtor-k. czwartek i sobotę 
od rodziny 2 do 6 po południa, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieri 
10 fen.

* Największy npał mieliśmy dotychczas w 
poniedziałek, gdzie temperatura doszła w po
łudni- do 80,6 rt. C. w cieniu; w dnia tym 
było rano 20,1 st.

* Przypominamy, że Towarzystwo „Stella" 
w Poznania, urządza w przyszłą niedzielę dnia 
9 b. m. w parkn Wiktoryi zabawę latową 
połączoną z grą fantową. Wstęp dla panów 
zaproszonych 1 markę.

* Zapowiedziana na dziś lekeya śpiewu 
wypadoie, najbliższa lekeya odbędzie się w 
czwartek po Zielonych Świątkach.

Zarząd Towarzystwa „Stella“.
* Cesarz kazał oświadczyć, że na odkry

ci* pomnika dla poległych, wystawionego na 
Plaen Działowym nic przybędzie.

* Ślub. W kościele farnym pobłogosła
wiony został w dniu wczorajszym związek 
małżeński pomiędzy p. dr. Władysławem Gór
skim ze Stęszewa, a panną Maryą Szal
eć w n ą, córką ś. p. Kaźmirza Szoka i Zofii 
z Poplińskicb.

* W rewirze li oddała przedwczoraj od
nośna komisya sanitarna 34 pomieszkać par
terowych i 18 sklepowych do ponownego za
mieszkania. — Ze szkoły na Małych Gar ba
rach wyprowadzili się joź zupełnie powodzianie.

* Wczoraj po południu wyrzuciła Warta 
zwłoki jakiegoś nieznanego mężczyzny, który 
widocznie gdzieś przy kąpania ntonąl. Mężczy
zna ten liczył około lat 50, jest dość słu
sznego wzrosła, silnćj postawy, ma pełną 
twarz, szatyn, wąs blond, brodę krótko strzy
żoną płową

* W miesiącu majn przyaresztowano w Po
znania 49 żebraków i .'} włóczęgów.

* Rządowe czytelnie dla szkół uzupełnia
jących. Cel*m gruntów niejszego zaszczepienia 
nimieckiego ducha i obudzenia większego za
miłowania do niemieckiego języka i niemiec
kich obyczajów w uczniach Polakach zwiedza
jących państwowe szkoły nzupolniąjące, po 
wziął minister hsndln i przemysłu zamiar za
łożenia dla każdćj państwowćj szkoły nzupeł- 
nisjącćj w Księstwie i w Prusach Zachodnich 
czytelni, składających się wyłącznie z nie
mieckich dzieł. W tym celu zażądał minister 
by mu odnośne rejeneye dla spraw wewnę 
trznych przesłały spis odpowiednich książek 
wraz z cennikiem. W tych dniach odebrali 
powiatowi inspektorzy szkolni nakaz wygoto
wania w przeciągu dwóch tygodni spisn nie
mieckich powieści, odpowiednich dla szkól 
uzupełniających. Wiadomość ta powinna być 
dla rodziców i chlebodawców Polaków napom
nieniem, by młodzież polską zaopatrywali w stó- 
sowny polski pokarm dnebowy. Dobra książka 
zbogaca zakres wiedzy w młodzieży, budzi 
w niej szlachetne popędy i ustala moralne 
zasady. Ale skutki te mogą tylko wtenczas 
się okazać, gdy czytający to, co czyta, rozu
mie, czyli gdy czyta w ojczystym językn. Na 
czytanie książek w obcym języka nie ma mło
dzież nasza rzemieślnicza nawet potrzebnego 
czasu. J-żeli dla kogo, to dla przemysłowca 
jest czas kapitałem, którego cie może trwonić 
na ćwiczenia lingwistyczne, zwłaszcza jeżeli 
cel takowych ma pod względem narodowym 
wyjść czytającemu nawet na szkodę.

* Kiedy u nas w Poznaniu panują afry
kańskie npały i codziennie z upragnieniem ocze
kuj my deszczn i grzmotu, to w wielu okoli
cach na prowincyi niejednokrotnie były jnż 
bnrze. I tak donoszą, że w Mąkownicy pod 
Witkowem uderzył piorun w dwa budynki i 
spalił całe gospodarstwo. — W Zakrzewie spło
nęło wskutek uderzenia piorunu sześć budyn
ków. — W Rogoźnie zaś stodoła i obora oby
watela Fischera.

* W Pomarzanowicach, we wsi należącćj 
do p. dr. Tadeusza Jackowskiego, w niedzielę 
dnia 2 b. m. około godziny 8 po południu 
wszczął się pożar, w skutek którego spalił 
się cały dwór. Ogień powstał ztąd, że iskry 
z komina kuchni padły na dach gontami 
kryty i spowodowały pożar. Miejscowi urzę
dnicy gospodarscy, służba i włościanie oraz 
Indzie okoliczni rozwinęli bardzo energiczną 
czynność ratunkową i dzięki tylko temu część 
nieruchomości nratowaną została, a nadto 
dzięki ich ratunkowi ogień ograniczył się na 
samym dworze. — Szkoda starego dworka, 
dłngoletnićj siedziby Patrona Kółek włościań
skich, ojca dzisiejszego dziedzica

* Orchowo. W sobotę wieczorem utonął 
przy kąpania się w jeziorze Orchowskim słn- 
żbny chłopak z probostwa lat 16 liczący, 
Wacław Maćkowiak; dwaj jego towarzysze i 
rówiennity nie umiejąc pływać, nie mogli go 
wyratować. Woda wyrzuciła topielca na trzeci 
dzień.

* Dom ubogich (korekeya) w Kościanie po
trzebuje pięć do sześciu jałowic wysoko ciel
nych. Oferty należy prze.-łać członkowi dy- 
rekeyi ubogich p. Konstantemu Sczanieekiemn 
w Międzychodzie pod Sremt-m.

* Wakują posady: fizyka na powiat nowo- 
tomyski z pensyą 900 marek i weterynarza na 
powiaty pleszewski i jarociński również z pen
syą 900 marek.

* Wschowa. W niedziele po południu za
jął się las świdnicki; spaliło się około czterech 
morgów zagajenia.

* Racibórz. Przed kilku dniami przy
stępowało w tutejszym kościele protestanckim 
pięciu protestanckich wychowańców z tutejsze
go zakłada głuchoniemych do komunii. Na uro
czystość tę przywiedli nauczyciele zakładu do 
kościoła protestanckiego okelo 50 wychowań
ców katolickich!!

* Toruń, 4 czerwca. Ku uczczeniu zasług 
obywatelskich p. Ludwika Śląskiego zje
chało się do miasta naszego w daiu . dzisiej
szym licznie obywatelstwo, w tóm kilku du
chownych, tak z Prus Zachodnich jak i z

że musi sprzedać swą posiadłość, ponieważ nie 
ma dobrćj wody. Jnż w dziesięcin przynaj
mniej miejscach kopałem — mówił włościanin 
— wszędzie woda jost, ale wszędzie taka 
nieznośna, — że jćj żadną miarą ażyć nie 
można.

Popularny kapiąc 8axlehner, w którego 
hsmllu nawet Koemth przea kilka dni wy
stępował w roli sprzedawająeego narodowe su
kni pomocnika — kanał sobie przynieść bu
telkę tćj „obrzydliwej“ wody, którćj ani lu
dzie, ani bydło pić nie ehciało, i kazał ją 
zbadać chemicznie. Poznawszy jćj przymioty 
knpił od chłopa grant jego za 1000 gulde
nów, to jeet w czworakićj cenie ówczesnej 
wartości, i zaczął wodę eiploatować. Było 
to w roku 1863. Z początku interes nie 
bardzo si? wiódł, ale powoli woda „Hnnyady“ 
zaczęła coraz większego nabierać rozgłosu — 
a dziś znana jeet całemu światu.

* Nowe obserwatoryum astronomiczne i 
meteorologiczne ma być wzniesione w Waty
kanie. Inicyatywę do tego projektu dał sam 
Papież, który kierownictwo nowego zakłada 
zamierza powierzyć zoanean Ojca Denza i 
postanowił ofiarować na ten cel naukowy mi
lion lirów. Leon III chce, aby to nowe 
obserwatorynm było instytneyą wzorową, a 
pomieszczone zostanie ono podobno w specyal- 
nym badynkn w ogrodzie watykańskim. — 
Komnaty wzniesione przez Aleksandra VI, a 
zajmowane niegdyś przez Borgiów, o których 
jnż pisaliśmy, będą otwarte i dla publicz
ności. Pokoje te ozdobione są na sklepieniach 
cennemi malowidłami Pintnricchia, Jana de 
Udlne i Perioa del Vaga, ucznia Rafaela, a 
obecnie służą za miejsce przechowania starych 
druków i rękopisów, które mają być po
mieszczone na parterze, tam gdzie znajduje 
się zbrojownia papieska. Profesor 8eitz, in
spektor malowideł w pałacu watykańskim, utrzy
muje, iż po za pólkami książek znajdować 
się muszą cenne freski.

* Kalendarz. Jntro w czwartek dnia 6go 
czerwca św. Norberta B.

Wschód -stońca o godzinie 3 minut 42. 
Zachód o godzinie 8 minut 16

Księstwa, to obywatelstwo, na które zawsze 
liczyć można, gdy tylko idzie o cel piękny, 
o rzecz dobrą i szlachetną: • szlachetne»Jest 
niewątpliwie nezacie, które natchnęło inieyato- 
rów nroezystośri. aby złożyć bołd publiczny 
dłngoletnićj i wi.lkićj, acz achćj zasłudze Oby
watela.

Uroczystość dzisiejsza rozpoczęła się o go
dzinie U nabożeństwo» w kościele św. Jana, 
w którego dozorze jest dzisiejszy szanowny 
Sot-oizant przewodniczącym, na którem oprócz 
przybyłego obywatelstwa, zauważyliśmy liczne 
reprezentantki płci nadobnćj

Po nabożeństwie udano się do mie-zkania, 
gdzie w imieniu inteyatorów uroczystości prze
mówił najstarszy z obywatelstwa zachodnio- 
pra-kiego, p. Leon Rybiński z Dembi-ńct, ofia
rując »n od współobywateli wspaniale albom

„Stawamy ta przed Tobą, szanowny i drogi 
Obywatela — powiedział mnićj więcćj mówca 
— by Ci złożyć bołd przynależny i wynnrzyć 
wdzięczność naszą za Twe tak liczne, gorliwe 
i prawdziwie obywatelskie n-ingi publiczne. 
Nie obchodzimy dziś żadnego jubileuszu, ni 
też innego dnia pamiątkowego, więc nie żadna 
konwem-yonalua grzeczność nas tn sprowadziła: 
prawdziwą i rzetelną pobudkę do naszego 
obebodn znaleźliśmy w sercach naztych, które 
milczeć nie mogą.

Okoliczność w programie naszym wymie
niona, że zdawszy dobra swe synom złożyłeś 
zarazem mandat jako członek Izby Panów, 
dała nam pożądaną sposobność do dzisiejszćj 
solenizaeyi, by Ci szczerze wyznać, ż* chlu
bnie się wywiązałeś z przejętego obowiązku 
reprezentowania ziem naszych, za co Ci ni- 
niejszóm serdeczne dzięki składamy. L*cz to 
tylko mała cząstka Twych zasłng publicznych. 
Twoje całe życie było raczćj pasmem ciągłych 
i nieustających prac dla dobra publicznego 
poświęconych.

Byliśmy świadkami Twego pracowitego 
żywota, wiemy dobrze, co zdziałałeś i co 
mimo lat dotąd działasz, jaki udział brałeś i 
bi-rzesz w naszych instytncyach : Ty byłeś 
dnszą i główną podporą a często inieyatorem 
i współtwórcą takich przedsięwzięć, z których 
większa część głównie na Twoich spoczywała 
barkach. Jak okelo centrum naszego skupia
my się i prosimy Cię, przyjm drogi nam 
Obywatelu raz jeszcze podziękę za tak szczy
tne a cenne nslngi Twoje, a niech Ci Bóg 
użyczy jak najdłuższych lat życia, abyś 
nam jeszcze długo przyświecał ku naszćj ogól- 
nćj radości i pociesze.

Ku pamięci zaś tej zaszczytnej chwili po
zwól, że Ci złożymy ten tu skromny upomi
nek, mający świadczyć o wdzięcznych dla Cie
bie uczuciach naszych, który racz przyjąć 
równie życzliwćm sercem, z jakićm Ci go ofia
rujemy.“

Z widocznćm wzruszeniem odpowiedział 
czcigodny Solenizant, dziękując za pamięć, 
jakkolwiek nznanie, jakiego dzisiaj doznaje, 
dotyczy obowiązku, który jemu jako obywa
telowi we wszystkich jego czynach przyświe
cał. Upominek, który dzisiaj odbiera, a za 
który najserdeczniej dziękuje , będzie dla 
dzieci i dla dalszego pokolenia podnietą i za
chętą do gorliwego spełniania obowiązków 
obywatelskich.

O godzinie 4 po południa zasiedliśmy do 
wspólnego obiadu, danego w sali Muzeum.

* Wrocław. W „Allg. Mediz. Central 
Ztg.“ nr. 54 z r. 1888 ogłasza „Stowarzy
szenie lekarzy kąpielowych w Landeck" co 
następuje: „Podpisane stowarzyszenie czuje 
się spowodowanćm powiadomić PP. Kolegów, 
że tajny radzca zdrowia dr. Langner, którego 
król, rejeneya we Wrocławiu na podstawie 
zarządzonego śledztwa dyscyplinarnego za- 
suspendow.Ja w urzędzie miejscowego lekarza 
kąpielowego, od przeszło rokn do Stowarzy
szenie lekarzy kąpielowych nie należy“. — 
W num, 370 z dnia 29 maja r. b. w „8ehles. 
Ztg “ czytamy: „Wytoczone w r. z. przez 
wydział obwodowy we Wrocławiu przeciwko 
tutejszemu tajnemu radzcy zdrowia dr. Lan
gnerowi śledztwo dyscyplinarne uznał naj
wyższy trybunał administracyjny za niedo
zwolone. O ile słyszymy, to zniesienie wy
roku pierwszćj instaneyi, pozbawiającego dr. 
Langnera zajmowanego nrzędn, nastąpiło tylko 
dla tego, że trybuna! nie mógł oskarżonemu 
przyznać, charakteru urzędnika. Z powoda 
tego nie można tćż było w drngićj instaneyi 
rozbierać faktów, na podstawie których 
wydział obwodowy wyrok swój wydał“.

* Ks. Norbert Golichowski, Bernardyn ze 
Lwowa, bawiący w Jerozolimie od półtora roku, 
otrzymał od J. E. ks Kardynała Simeoniego 
dekret, mianujący go Misjonarzem Ziemi św. 
Jest to niezwykłe odszczególnienie.

7 Piotr Jaxa Bykowski, utalentowany ma
larz przeszłości naszćj w licznych powieściach 
i obrazach, ogłaszanych w ciągu ostatnich lat 
kilkunastu, nr. w r. 1823 w pow. Winnickim, 
zmarl dnia 3 b. m. w Warszawie. Cześć jego 
pamięci, spokój jego duszy!

* „Hunyady Janos.“ Któż nie zna tych 
w całym świecie rozpowszechnionych butelek 
z gorzką wodą, noszących na etykietach swo
ich wizerunek czerwono ubranego narodowego 
bohatyra Jana Hunyady — pogromcy Turków 
i obrońcy swych rodaków. Roczny wywóz tćj 
wody wynosi obecnie 4 miliony butelek. Wła
ściciel źródeł, — z których „Hnnyady Ja
nos,“ gorzka woda, mn nie pomogła — pan 
Saxlehner, umarł w tych dniach w Wiedniu. 
Był on kupcem i miał w Peszcie wielki skład 
sukna, a ponieważ to były czasy narodowego 
ruchu, więc sprzedawał tylko sukno narodo
we, to jest wyrabiane w Węgrzech — coby 
i n nas polecić można. Pstrnchy kórnickie, 
wyroby czarnkowskie mogłyby mieć powodze
nie. Widzieliśmy w kilkn pierwszych domach 
polskich, w komnatach pałacowych, meble wy
bijane temi wyrobami, a przedstawiające się 
bardzo gustownie. — Owóż ten narodowy ku
piec sukna miał pomiędzy odbiorcami swymi 
chłopa z okolicy Bady, który skarżył mn się,

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Tygodnika Powieści wyszedł z draka 

nr. 35 i zawiera: Nad przepaścią, nowela Ma
ksymiliana Ringa (dokończenie). — Nasza 
OJyssea, w 1885 rokn, (szkic z letnich wy
cieczek) skreślił J. Alryssa (ciąg dalszy). — 
Teresa, wspomnienia z Niemiec.

Pnybyli do Poznania.
Poznań, 4 czerwca.

BAZAR. Sokołowski z Wrocławia, książę 
Czartoryski z Sielca, pani hr. Bnińska z 
Guttów, Potworowski z Goli, pani Brzeska 
z Jabłkowa, ksiądz Kucharski z Chomą
to wa, ksiądz Osiński ze Świątkowa, pani 
hr. Plater z Wielichowa, pani hr. My- 
cielska z Grabia, Powmerowicz z Kowna.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Gozimierski z żoną z Marcinkowa, pani 
Chełmicka ze 8mieszkowa, pani Tnrno z 
Objezierza, Garczyński z Królestwa Pol
skiego, ks. Wawrzyniak ze Śremu, ks. ka
nonik Friske z Gniezna, ks. dziekan Zbier
aki ze Ślesina, Mannke z Frankfurtu nad 
Odrą, Przybylski z Opola, Kartnszewski 
z Warszawy.

Telegram giełdowy
Berll& czerwca 1889 (Kuna końcowej 

Knrs z dnia
Ptzealsa osłab.

na czerwiec-lipiec.....................
na wrzesień październik . 

żyt» osłab
— czerwiec-lipiec.....................

wrzesień-paździemik. . .
OlćJ rzep. spok.

na czerwiec ......
na wrzesień-pżżdziernik . .

Okowita stalćj.
eksportowa................................ 35 20 36 40
na czerwiec-lipiec...................... 34 — 34 20
na lipiec sierpień..................... 34 50 84 50
na sierpień wrzesień .... 84 80
spożywcza................................ 55 20
na czerwiec lipiec . . .
na lipiec-sierpień . . .
na sierpień-wrzosie i . .

czerwiec................................
Wyp żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

. . „ spożywcza. .
Knrs z dnia

Conssl. 4°',......................................
Consol. 3ł/z°/o ...........................
Poznańskie 4 /0 listy zastawne . 
Poznańskie listy zastawne
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austryaekie banknoty . . . 
Anntryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 4% renta papier. 
Austryaekie kredytowe akcye . 
Austryaekie francuskie koleje
Lombardy.....................................
Usposobienie: słabe.

Szczenił, 6 czerwca 1889. (Kursa końc.)
Knrs z dnia

Pszenica spok.
na czerwiec-lipiec......................
na wrzesień-paździemik nowe.

Żyto stale.
na czerwiec-lipiec......................
na wrzesień-paździemik nowe.

Olej rzep. spok.
na czerwiec-lipiec . . . . . 
na wrzesień-paździemik . . .

Okowita stalćj.
w miejscu spożywcza.... 

„ ekspertowa. . . . 
. na czerwiec-lipiec eksp. 
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
‘ w miejsca..................................

147 -
8400 

190,WO 
30,000

102
105 75 
172 30 
73 90 

216 60 
98 10 
64 60 
69 26 
87 60 
83 40 

164 40 
103 76
51 50

106 90 
106 70 
101 60 
101 90 
105 80 
172 40 
73 75 

215 - 
97 60 
64 40 
69 -
87 90
88 7C

164 - 
104 -

4 5

173 - 172 50 
176 - 175 50

144 - 146 - 
146 - 147 60

66 60 55 50 
53 50 63 60

54 50 
34 60 
3t - 
84 60

11 70

64 60 
34 60 
34 - 
34 60

11 70



Stan pwwietna. wała się wczoraj po południu chmura i porobiła 
znaczne spustoszenia.

«postrzeżenia matao -ologlezaa w Pozet ■ u

MularbaHte . .
Aberdeen . . , 
ChiyiÚlEIBBd . 
Kopenhagi. . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda.. . 
Petersburg. . . 
Moikwa . . .

¡ 7
1

Winu. Stan - |

& powietrza.:

7 | ¡S
2 tea c

701 PüPíJ.Z
764 iPJd. 

PJdW.

Płn.Płn W. 
W.Pln.W. 
W.Pln.W.
Pin.

¡hmurno'. 18 
chmur¡ 18 

4pogodne , 22 
2|pocbmurno 10 
.2 bet chmn- 21 
4pół zachmj 16

w cseiwcB

Data 
i godzina

! Barometr ' Wiatr Suia
POW1«LT»C

Temp 
w. Cel

4. Pop. 21
4. Wie. 9 
6. Ran. 7|

767,1 'Pin. silny ¡pogodne. 
759 2 PłnZ. um. pól pog. 
701,7 ¡Pin. orzeż. pogodne.

4 29.0 
-+25.1 
419,9

13

Kork. Qneensc
Cherbourg . . .
Haider............
8ylt................
Hamburg . l> 
Swineminde . *) 
Neufabrwassej ’) 
Kłajpeda.
Paryt . . . .
Monaster. . . 
Karlsruhe . . 
Wiesbaden. . 
Monachiom .

Berlin 
Wiedeń . . 
Wrocław . 782

PMJPld Z. 
Płd.
PłnZ.
W.Pld.W.
Pld.Z.
Pin.
W.Pln.W.
W.Płn.W.

ljzachm.
4¡ pogodne ' I 19 
2«acbm. ! 14 
3!bez chmnr 14 
l^pochmnrco^ 10 

19 
17

lzi _
2 pogodne 
2 pogodne

2¡xachm. 

ó whin.
9 /ft,•bln

spokojnie. pogodne
*) Wczoraj wieczorem burza i deszcz. ») Wczo

raj wieczorem błyskawica w dali. ’) Rosa. ‘) Wczo
raj przed południem burza. 8) Wieczorem błyska
wica w dali, w Reichenbach wczoraj po południu 
oberwanie chmury. ®) Po południu burza.

Pogląd na stan powietrza.
Ponad Europą zachodnią przybrało ciśnienie

znacznie, a barometryczne maximum mało co się 
zmieniło. Przy słabych wiatrach, na Płd. przewa 
tnie z PłdZ., na Płn. przeważnie z W. jest powie
trze ponad Europą centralną ciepłe, na Z. pomro- 
czne, na W. pogodne. W Niemczech były liczne 
burze. W Kilonii spadło 20, w Monachium 27, 
Bambergu 81 mm. deszczu. W Reicbenbacbu ober

Dnia 4 czerwca minimum ciepła 4-30"0 Cel
. . minimum ciepła 4 18*0 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według
„Pos ZeiL" jak następie:

Przeważnie pogoda, zmienne zachmurzenie, przy 
mało zmienionej temperaturze, po części obciągnięte 
niebo, pasami deszcz i skłonność do burzy, prze
ważnie lekki i słaby wietrzyk, chwilami zaostrza
jący się.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Saskie 4-procentowe państwowe obliga- 

cye kasowe z roku 1870. Najbliższe ciągnie
nie odbędzie się w początku czerwca. Prze
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso
waniu około 5’/a procent, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl N-uborger. Berlin, Franzf- 
sische 8tr. Nr. 18, za premią 11 fen. za 100 
marek.

Wełna.
L i g n i c a, 4 czerwca. Dowozy były cokol

wiek słabsze, namiotów mianowicie zagranicznych 
było natomiast więcój, jak roku zeszłego. Cały 
obrót, po większój części wełny dominialnej, wyno
sił 2800—8000 ctr. Ceny były w przecięciu 8 — 12 
mrk. wyższe aniżeli w roku zeszłym. Płacono za 
delikatną 170—180 mrk., za średnią 150-170 mrk. 
Pranie było dobre. Rozwój 1 przebieg targu był 
spokojny.- J

(K) Paaaafi, 5 czerwca. (— Sprawozda
nie giełdowe.—)

8tan powietrza: upał.
Zyto bez handlu.
Okowita potw.

C«na wrpowieOs. Wypowiedzią»-
w miejscu (bez beczki) tow. opodaL 60-t 63 40 pł.,
70-ta 83 7 płacono, czerwiec (60-ta) 68,40 płarono
(70 ta) 88,70 płac., lipiec (60-ta)------ pł., (70 ta)
—płac, sierpień 60-ta 53,00 m. 70-ta 33,90 
m. wrzesień 60-ta 63,80 m. 70 ta 84,00 m.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Trallee. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
63.40 mrk., 7C-ta 38,70 mrk.. czerwiec 60-ta — 
m. 70-ta —, - m., sierpień 60-ta —m. 70-ta

Pcnań, 5 czerwca. — Oeny mąki, P e z e n u a 
27,60, rżana 22,60 za 100 kilogr.

Wreeław, 4 czerwcu 1880.
2yto (za 1000 funt.) stale, wypowiedziani.

----- nentn 0«na wypowiedziana — m.. na czer
wiec 146,(’O żąd., czerwiec-lipiec 140 żąd., wrze- 
sień-pażdzieruik 145,00 żąd.

Owies. Wypowiedziano------cent, na mie
siąc bieżący 146,00 żądano, na czerwiec-lipieo 
141,00 żąd. r

Ole) rzepinwy cicho, wypowiedz— cena 
w i? Da °*erwl*> G8-00 *«d.. wrzesień-pażdzier- 
mk 67.00 żąd.. pażdziernik-listepad 67 żąd., listo- 
pad-grndzień 67 żąd.

Oko w Ita za (100 litr, a lOO®/«) ezol. 60 i 70 m. 
podatku kons., bez in,, wypowiedziano —litr., 
upłyń. wypowiedz. , na czerwiec (60-ta) 68.20 
żąd.. (70-ta) 83,60 żąd., czerwiec-lipiec (60-ta) 
63.20 żąd., (70-ta) — ofiar., lipiec-sierpień (60-ta) 
68.50 żąd., sierpień-wrzesień (60-ta) 63,80 żąd., 
w zesień-październik (60-ta) f3 80 żąd.____

Cena wypowiedziana na dzień 5 rzerwea: 
żyto 46 00 mrk., pszenica mrk. owies 146 00 
mrk., rzep m., ol6j rzepiowy 68 00.

Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 6'i mk. podat. 
konsumc.) na dnia 4 czerwca: (60-ta) 68,20 mrk. 
(70-ta) 88.50 mrk.

Ceny targowe z dnia 4 czerwca 1889.

Postanowienia

miejiUói 

deputacyi targów

Piza&ioa biała
. żółta 

Zrto 
Jęwmień 
Owies 
Groch

Za 100 kilogramów
średni

1*1-

7 40 17 20 16 90 16 50 
7 30 15 10 10 80 16 10
4 70 14 50 14 30 14 CO 
6O0j 14 30 13 70 18 30 
4¡30!14 10 14 iiO13 9)
5 50;i5 00 14 50!n,00

-kki towar
Ml-1 Mj 

W’\| niż
M ’ w F
6 2015 70

10 1015 70 
13,8O| 3 00
12 10 11 8o
13 8 13 70 
13 0'12 50

Berlin 1 czerwca Sorawoadent- <irse<t«we ) 
P “ »000 kilogr. w miejscu żąd. 174
do 187 mrk. według lakoe -i; na miesiąc bieżący 
płacono —, na czerwiec-lipiec płacono 188.50 do 
184,00—163.00, na lipieo-sierrień płac 182,’5 do 
183 25—181,50, wrzesień-pażdzieruik płac. 181,75 
do 182—180—181, listopad-grudzień płe. 182 -131 
181,60. Wypowiedziano 400 ton. Cena wypowie
dziana 183,60 mrk.

Ży to za 1(00 kilogr. w miejscu pł. 136—148 
według jakości; na mieniąc bieżący płacono —,—, 
czerwiec-lipiec plac. 144-144,50-148,75. na li
piec-sierpień pł. 140,60-147.26-140, na wrzesień- 
pażdzlen-lk pł. 149,60-150,50-140, paździeraik-li- 
stopad pł. 150,60—151—160. na listopad-grudzień 
pł. 161,25-150,60. Wypowiedz. 34C0 ou. Cena 
wypowiedziano 144,— mk.

Owies za 1000 kil. w mie|tcu żąd. 143 do 
107 według jakości, na miesiąc bieżący płac. 148,25 
do 147,00, czerwiec-lipiec płacono 147, 0—145.75, 
na lipiec-sierpień pł. 143.50-142,76, na wrzesień 
październik płacono 188,«’0-188,60-187,76, na 
październlk-list. pł. 137-130.60. Wmów.

Kn kum dza w miel sen płac. 112 -126 w 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 112 00 
na czerwiec-lipiec pł. —, na wrzesień-paździer- 
nik placki 16,00. Wypowiedziano------ton. Cena

O16j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej- 
seu bez beczki 68.0 mk., z beczką —,— m., na mie
siąc bieżący 63,4 - 58,6, czerwiec-lipiec 63,4-68.6, 
wrzesień-październik pł. 68,0-68,7, pażdzieruik-li- 
stopad płc. 68,7, listopad-grudzień płe. 63,7 — 53,8.
Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita obciąż. 60 mrk. pod&tk. konremc, 
w miejsca płacono 55,2 m.. na czerwiec i na czer
wiec-lipiec płac. 53.8—64,0 na lipiec-sierpień płac. 
54,1—61,2 na sierpień-wrzesień płacono 54.3 —54,5 
na wrzesień-pażdziernik płarono 54.4 - 61.0 Wypo. 
wiedziano 30,000 litr. Cena 53.8 Nieopodatk. 
oticiąż. 70 mrk- podatku kons. w miejsca płacono 
86.2 mrk.. na czerwiec i czerwiec-lipiec płac. 33,7 
do 34,0. na lipiec-sierpień płacono 34,1—34 2. na 
sierpień-wrzesień płacono 35 0 34.8, na wrzesień- 
pażdziernik płacono 35,1-36.0. na październik li- 
stopad płac. 84.0—34,4. Wypowiedziano 190,000 
lita. Cena 33.8.

Szczeci«. 4 czerwca.
Passa iea stale, za 1000 kilogr. w miejscu 

104—1710 płacono na czerwiec 172,25-173 płac., 
na czerwiec lipiec 172,25 173 płac., na lipiec-sier 
pień 174,0 płacono, na wrzesień-pażdziernik 175.5 
do 170,5 płac., na pażdziernik-listopad 175,5 d 
170,5 płac.

Żyto wyiój, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 187—143 plac, czerwiec 143—144 płacono, 
na caerwlec-lipiec 143-144 płacono, lipiec-sierpień 
146,00 żąd., na wrzesień-pażdziernik 14i.5 —140.5 
do 140 pł., na pażdziemik-listspad 147 płacono.

O w i e 8 za 1000 kilogr. w miejscu 140 do 
145 płacono.

Hambnrg, 4 czerwca. Okowita cicho, na 
czerwiec-lipiec 21— żądano, lipiec-sierpień 22— 
żąd., sierpień-wrzesień 22*/4 żąd. — Kawa good 
average Santos za czerwiec 85,%. wrzesień 87'/4, 
za grudzień 88*/4, za marzec 88%. Usposobienie 
spok. Obrót 2000 miechów.

_ "bnrg, 4 czerwa. — O n k I e r ziarnisty 
rntcl. worka 92% —, cukier ziam. ex:l. 88% 
27,50 ouk. ziam. ezcl. 76% Ren dem. —,— Drugi 
produkt ezcl. 76% Rondem, 22,00. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa —, mielona rafln. IT. z beczką 30,50, 
miel. Melis I z beczką 35.25. Stale. Cukier su
rowy I. Prodnkt transita h. statek Hambnrg, za 
czerwiec 24,05 płac., -,— żąd., lipiec 24,20 płac., 
—żąd., sierpień 24.20 płac., -,— żąd., pa
ździernik-grudzień 16.50 pł., —żąd., styczeń- 
marzec 16,80 ofiar., 15.15 żąd. Stale. Obrót ty-
godniowy w cukrze surowym —ctr.

USTAWY
Bractwa Wstrzemięźliwości
wydala z polecenia Prześw. Kousystorza Arcybiskupiego 
w Poznaniu, osobno po polsku i osobno po niemiecku.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Cena za 100 egzempl. 2 mrk., z przesyłką 2,25 lub 2,50 mk.

I Od 14 lat mieszkam i praktuję (1752) I

| azv Landeku.
Dr. OSTROWICZ,

lekarz zdrojowy i kąpielowy.

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) J>r. Sprangera terapie żołądkowe, butelka 60 i 80 fen.
2) Dr. Rossa balsam życia i esencya, usuwająca boleści żo

łądka, niestrawność i bóle brzucha, butelka 60 fen. i 1 M.
8) Krople i herbatę krew przeczyszczające, po 75 fen.
4) Esencya i maić na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
6) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda

rowi, butelka 60 fen. i 1 M.
. fl) Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maić na liszaje 

(Blei-Creme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

nćj ostrości, zapaleniu skóry, cieczy solnój (Salzfluss), krostom gorączko
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Radlauera środek specyainy przeciwko całkowitemu zniszcze
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki działa, takowe 
całkowicie zniszczą, bez ngkodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specjalności, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzy wania nie potrzebuje. PI. 80 fen. (631)

'iwWicż,
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicyi) st. kolei Iwonicz.

Szczawy alkal. shtne, jod i brom zawierające, skuteczne w cho
robach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, w chorobach skór
nych, syfilitycznych, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecych. — 

mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. — Mleko, 
żentyca, kefir, inhalatorium. — Znakmnita stacya klimatyczno-le- 
cznicza. — Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 20 maja dc 
końca września. Mieszkania w 1-szym i trzecim sezonie o »/s część tań- 
sTze- ~ Lekarz zdrojowy Dr. KI. Dębicki, b. asystent Klin. Uniw, 
Jagiell. — Prospekta rozsyła franco (1533)

I>yrekcya.
«.i,4 ,z®s»ł<5Pstw® na Niemcy posiada firma Jasiń-

0fc_piyMSlŁl w Poznanin.

Urocza mcjscomść Bimalycaia w Tatraci
Z a. ls. o a. n e>

Zakład wodoleczniczy Dr. Chramca.
. Całodzienne utrzymanie w Zakładzie wraz z knracyą od I 

zlr. 3,60 (6 marek). —_ Poczta, telegraf, apteka na miejscu. —
W zakładzie hydropatyi, kąpiele borowinowe, mięsienie, elekfcry- 
zacya, — Pokoje elegancko umeblowane i w najlepszym sta '

I E-U<’,'n'a wyborna. — Kręgielnia, bilard, gimnastyka,
biblioteka, czytelnia. — Na żądanie prospekta wysłane zostaną.

I Powozy do /ticyi kolejowej w Chabówce. (1099)

Spełniając smutny obowiązek, zawiadamiam Sza
nownych Odbiorców ś. p. męża mego Bolesława 
Pawłowskiego, że (1741)

HANDEL
towarów koloaialaych, wis i cygar,
nadal bez żadnój zmiany i pod tąż samą firmą

B. Pawłowski
prowadzić będę.

Dziękując za zaufanie, jakiem Szanowni Od
biorcy ś. p. męża mego zaszczycić raczyli, proszę 
uprzejmie o łaskawe zachowanie go nadal i dla mnie 

Z uszanowaniem

Z Pieniążtów Znana Pawłowska.
Kościan, dnia 1 czerwca 1889.

4°|0 pożyczki al pari
po landszafcie Poznańskiej w obrębie a/s taksy landszaf- 
towej ofiaruje (1758)

Bank Rólniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki <& Sp.
¿hssshhhsshhł
s A. Andruszewski, t« 7 3

Yi’lelka Rycerska ni. Nr. 8. -•

| Magazyn, mebli J
® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- g 
| dzeń pokojowych w różnych stylach.
g Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole- ta 
.>. cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 3

196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne — 
c do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań w 
_gustu i rozmiarów pomieszkania.
~ Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, g* 
c gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych =» 
o deseniach są zawsze na składzie. 2

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku. (1545)

Ostatnie 30 egzemplarzy!
Bajeczne zniżenie eeny!

„Historya Powszechna“
przez Kaźmirza Błociszewskiego 

w 4 tomach, zawierająca historyą 
starożytną, średnią i nowożytną z 15 
tablicami chronologicznemu. Tom I 
zawiera 23 ark., tom II 28 ark., 
tam TII 25 ark., tom IV 20 ark. 
drnkn — razem więc blizko 100 ar
kuszy drnkn — zamiast 18 marek, 
wyraźnie tylko 2 marki. Dzieło 
to odznacza się tem przed innemi 
dziejami powszeebnemi, iż dział hi- 
storyi polskiój jest starannie i obszer
nie opracowany. Bajeczne zaś zni
żenie ceny ułatwia każdemn naby
cie tego cennego dzieła. Za prze
słaniem 2,30 m. w znaczkach po
cztowych, przesyła się franko. Poleca 
1¥. Kamieński i Spółka

księgarnia w Poznaniu.

J. KRYSIEWICZ,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

Sty Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanię po bardzo przystępnych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1684)

M. Piotrowski,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.

Polecam się do wykonywania wszelkich prac rzeźbiarskich, 
szlukatorskich, malarskich i pozłotniczych w koiciolach.

Buduję ołtarze, przerabiam i odnawiam stare, stawiam ambony, 
chrzcielnice i balustrady przez czas zniszczone, wszelkie rzeźby i ołtarze 
z marmuru i mozajki doprowadzam ślifowaniem do pierwotnego koloru.

Jako dowód wieloletniój pracy w mym zawodzie pozwalam sobie 
przytoczyć z dawniejszych i nowszych lat. gdzie także takie prace do wy
konania mi powierzano.

I tak: odnawiałem wnętrze mozajkowój kaplicy imienia Potockich 
w Katedrze gnieźnieńskiój, budowałem nowe ołtarze we Wrześni, Witko
wie, Bninie, Stęszewie, w Osówcu w kaplicy, w Gołębinie, w Królestwie 
Polskiem: Tuliszkowie i Szymanowicach. W Poznaniu w kościele śgo Mar
cina, w Katedrze ’’ki ołtarz wykonałem nowym stiukiem mozajką, 
w pięknym kościele Earnym w Poznanin częściowe reparacye mozajki 
uskuteczniałem.

Wielebni Księża Proboszczowie i Szanowne Dozory wymienionych 
kościołów mogą poświadczyć, że powierzone mi prace starannie i su
miennie wykonałem.

Mam przeto nadzieję, że będę umiał pozyskać zaufanie wszystkich, 
którzy mi prace dekoracyjne powierzyć raczą.

Zarazem polecam miody mój skład figur iw., stacye Męki 
Kańskiej nader starannie wykonane z masy i sztucznego kamienia 
lamp//, krzyże, książki do nabożeństwa, różańce, obrazy 
w ramach i bezr am i t. d. (1423

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po gorzel
niach wykonywa się szybko i sumiennie.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

(.01.) ..ÓIIKAN-
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papiero 
i tureckie tvtnnie. które, w wszrutliieh iMuni ' ...

Wańtuchy
do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi. 
Wańtuchy do brudnej wełny,
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i młockarnie, 
Płachty nieprzemakalne na stogi,
Płachty do żniwnych wozów,
Płachty do rzepiu,
Worki do zboża,
Węże do sikawek gumowe i konopne, (1580)

poleca po cenach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Bismarka ul. 10.

Nowe iłiiste bardzo smaczne śle
dzie uiatjesowe jako też nowe 
kartofle poleca (1764)

B. GLABISZ,
Ś-ty Marcin nr. 14.

Dnia 25-go czerwca rb. i dnie następne roz- 
pocznie się dla oddania dzierżawy w Bom. Jeżewie, sta
cya kolei żelaznój Borek (1756)

spitó inwentarza żywein
składającego się:

z 51 koni, 9 źrebcy, 57 wo
łów, 91 krów, 11 stadniczków 
oldenburgskich, 50 szt. mło
docianego bydła, 2000 owiec.

Konie na kolei w Borku dnia 25 czerwca kupujących 
oczekiwać będą.

i tureckie tytanie, które ™ ,
handlach są do nabycia. Ceny

uuuuiwą uwagę na swoje papiero 
szystkich główniejszych odnośny
Ceny nader umiarkowane.

Wina czerwone
prawdziwe Bordeaux za flaszkę od 1,25 mrk., — mozelskie 
bardzo smaczne od 60 fen., — reńskie od 1,25 mrk., — 
szampańskie od 2,50 m., poleca

S. G-lstToIsz,
U755)______________________ Sw. Marcin 14.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i

pewny w swoim zawodzie i doświad
czony przy gospodarstwie, znajdzie 
miejsce od 1 lipca r. b. w Bru
dni pod Gniewkowem na pen- 
syą i órdynaryą. Zgłosić się trzeba 
osobiście bez pisania listów i przy- 
słania świadectw. (1753)

Wino Condurango
przy wszelkich chorobach żołądko
wych przez lekarzy polecane.

Esencja pepsynowa 
podług recepty protesora Dr. Lieb- 
reicha przyrządzona.

Wino chińskie
czyste i z żelazem. (032)

Ceny: »/, but. 3 Mk., % bnt. 1,50
Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zaknpnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową
(aqua bromata nervina)
ku wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fl. po 30 
fen. i 60 fen. Przy zakupnie 0 fl., 
1 fl. rabatu. Jedynie prawdziwą 
dostać można

w Czerwonej aptece
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 37.

pokojach i kuchni i przynale- 
żytościami od I października rb, 
do wynajęcia. (1729)

na wychowanie i przygoto
wuję do kwarty. (1742)

Hs. Nalentz,
proboszcz w Książu.

czcionkami Drukami Kuryjra Poznańskiego.

Organista
biegły w swoim zawodzie, do
brze polecony, mający w ręku 
rzemiosło, znajdzie od 1 lipca
posadę w Ottorowie pod Sza- 
motnłami.(1738)

Powiększywszy znacznie skład mój 
polecam- (1634)
Porcelanę białą slotową, tale

rze płytkie i głębokie już po 3 m,
za tuzin.

Szkło stołowe; szklanki najtań
sze tuzin po 1 m.

Serwisy do kawy kolorowe od 
5 marek.

Garnitury do mycia kolorowe 
(5 części) od 5 marek.

Serwisy stowe kolorowe z por 
celany i fajansu (na 12, 18, 24 
i więcój osób) w największym wy
borze po cenach najniższych.

Lampy stołowe i wiszące z pa
laczami najlepszój konstrukcyi z 
słynnćj fabryki „Śtobwassera “

Tace w najrozmaitszych gatunkach. 
Alfenldę stołową Christofla. 
Wielki wybór podarków ślu

bnych i okolicznościowych z me
talu i majoliki.

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski 10 naprze

ciw teatru miejskiego.

Nauczycielka
egzam., muzyk., posiadająca 
chlubne świadectwa, poszuku
je miejsca' od 1 lipca lub sier
pnia. Łaskawe oferty proszę 
przesłać do Ekspedycji Ku- 
ryera Pozn. sub B. P. 1758.

śpiewie, w ortografii polskiój 
i niemieckiój, znajdzie u mnie 
od 1 października miejsce.

Ks. Nalentz, <n«)
proboszcz w Książu.
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